POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


Inteligencja chłopska. 


Р“ konserwatywna poslawila na porządku 

dziennym kwestję, posladającą daniosle zna- 
czenie. Nazwano ta sprawą „Obywatelstwa lu- 
du wiejskiego“ lub sprawą „Chłopskich synów“, 
My pozwolimy ją sobie nazwać kwestją inteli- 
gencji chłopskiej. 

Chodzi tu о podniesienie kuliuralnego po- 
ziamu najliczniejszych mas ludności wiejskiej 
i o bezużyleczność dla tego celu owych chłop- 
skich synów, którzy, osiągnąwszy wyższy stopień 
wykszialcenia, już na rolę nie wracają. Są to — 
jak widzimy — dwie sprawy odrębne а niestusz- 
nie ze sobą powiązane. Sztuczna kombinacja 
tych dwóch zagadnień prowadzi do takich pu- 
stych, deklamatorskich maralów, jakich nie szczę- 
dzi swym czytelnikom np. Dziennik Poznański, 
Domaga się on, by chlop „Ьу! dumnym ze swe- 
go slanu | mimo wyższego wykszlatcenia nie od- 
rywał się od ziemi, na której się urodził, lecz 
został chlopem do końca życia”. Jego zdaniem 
chlopscy synowie ukończywszy szkolę średnią 
1 akademię rolniczą powinni nasiępnie wracać do 
chaty ojców, być tam „apostolami zdrowego po 
stepu 1 łącznikiem nierozerwalnym z Innym 
klasami". 

Zupelnie słusznie zwrócono uwagę, żę ogól- 
ny slan kulluralny wsi dziś jeszcze zbył wiele 
poważnych przedstawia niedomagań, aby czło 
wiek, który obok nauki przyswoll sobie wylwor- 
niejsze potrzeby i przyzwyczajenia, mógł się 
W danych warunkach czuć szczęśliwym. To jest 
tylko jedno а/е, a jest Ich więcej. Czy można 


spodziewać się, że zacznie być dumnym ze swe- 
go stanu chłop, jeśli ten chlopski stan w spule- 
czeństwie szanowanym nie jest i jeśli mu się 
równocześnie nieustannie wmawia, że chłapstwo 
winna nawet w sprawach publicznych i narodo- 
wych ciągle iść na pasku swych паішгаіпусћ 
opiekunów, księży i panów a jedyną obywatelską 
cnotą, jakiej się ad niego wymaya jest karność 
i bierność? Gdzie lud wiejski traktowany jest ja- 
ko bydło wyborcze, {ат a jego obywatelstwie 
mówić nie można. Gdzie każda próba samoist- 
maści i niezależnego krytycyzmu z jego strony 
piętaowana jest i tępiona jako bunt t zaprzań- 
stwo, tam trudno się dziwić, że on nie jest ze 
swego stanu dumny, że go nie miłuje nade- 
wszystko, lecz myśli, jakby się z перо wyrwać. 
Ale u nas tak: сї co śwladomość klasowej od- 
rębności witają okrzykami odrazy | irwogl, gdy 
ona im się przeciwstawia, w Innym wypadku chcą 
samowiedzę stanową stwarzać, gdy im to po- 
trzebne dla podtrzymama fikcji szczęścia, za- 
rajeszkującego niskle strzechy 1 apostolowania 
zasady poprzestawania na małym „Chłop powl- 
nien być dumny, że się chlopem urodzil“, zna- 
czy w ich usk.ch to sama co: chłop powinien 
być szczęśliwy, że jest chłopem I do niczego in- 
nego mfe rościć pretensji. Godzi się tylko ро 
stawić pytanie, czy chłop może dziś być ze 
go sianu dumnym i szczęśliwym? Gdy na ta py» 
lanie będziemy mogli odpowiedzieć twierdząca, 
wówczas sprawa dezercji synów  chlopskich 
z roli — przestanie istnieć. 

Nie można jej rozwiązać ani nawet naprzód 
posunąć przez zapędzanie do wsi tych, którzy 
wyższe szkoly ukończyli 1 pasowanie ich na 
apostolów „zdrowego posiępu*. Nie byłoby ta 


swe- 


ani użyteczne ani pożądane. Wiemy doskonale, 
że wychowańcy tych szkól, które w nas średnimi 
a w Galicji wyższymi nazywają, bynajmniej nie 
są w całej swej masie dostatecznie wykwalilika- 
wani na pionierów jakiegokolwiek postępu, choć- 
by nawel tak zwanego „zdrowego“, to jest nle- 
psującego krwi żadnemu konserwałyście. Sam 
fakt, że dany chłopiec urodzil się pod chłopską 
słrzechą jeszcze go bynajmniej w apostolskie 
natchnienie nie uzbraja. Może się to zdarzyć, 
ale może leż wcale tak nie być. Plonierami de- 
mokratyzinu 1 posiępu bywają dzieci różnych 
klas spolecznych, ale bardzo rzadko zawdzięczają 
ło dzisiejszej szkole, gdyż ta — јак wiemy — 
bywa naopół niezmiernie czujnie przed naporem 
postępowych prądów осһгашапа, właśnie przez 
tych, co chcą, by chłop chlopem do końca ży- 
cla pozostał. 


Obawa przed zarażaniem młodzieży „nie- 
zdrowym” postępem jest jedną z pobudek prze- 
pelniania programów szkolnych przedmiotami 
martwymi, klasycznymi i suchymi, wykladania na- 
wet „żywych“ w ten sposób jakoby byly martwe, 
to jest ile możności bez żadnego związku z ży- 
ciem i aktualną rzeczywistością. 


Czy można żądać, ażeby rodziny chłopskie 
rujnowały się na utrzymywanie synów w mie- 
ście dla ksztalcenia Ich przez 10 lat w tych nau- 
kach, które na wsi żadnego nie znajdą zastoso- 
wania | to jedynie z tą myślą, by ра tym okre- 
sle czasu znowu ich na roli osadzić? Prawda, 
uczą się tego wszysikiego synowie obszarników, 
najczęściej bardzo niechętnie i z małym skut- 
kiem, ale zastosowania dla nabytych umiejętności 


Leon Choromański. 


ZMIERZCH. 


Гуш aleje topolowe, z których topola niejed- 

na 2 korą oblupaną schla od czuba—b egły 
zielonymi kolumnami 1 po nich to, przenosząc 
nad drogą ogon czarno-błaly, wleszaly się tezplo- 
towate sroki — ruchliwe i wesołe wśród uroczy: 
stego smutku pusikow, Na prawo I па lewo 
w oddali spłowiałej wyaurzuty się z jarów wioski 
zapadłe i szeptały ml swe Imiona, dźwięczne 
jak srebro 1 lśniące jak ріотукі. Lasy śwlerko- 
we, czerwone glinki, łupki zwietrzałe, głęboko 
wryte atrumyki, kręte a bezszumne, jeziorka mo- 
dro-rozlane рой nawistymi wierzbami, kapusty 
clemno szallrowe, nad którymi ogniły się czerwone 
maki, glogi |arzące się po wąwozach — to wszyat- 
ko tak urocza pieściło mnie barwą i milczeniem, 
gucha tęsknotą życia pod prażeniem słońca, 
w objęciach wiatrów przegonnych i w Поісіасћ 


nie szukają na roli, której zresztą nie uprawiają 
bezpośrednio lecz przez cudze ręce. 

1 od nich — choć się czują powołani na 
kierowników ludu — chłop niezbyt wiele nauczyć 
się może bez względu na to, czy złożyli maturę 
z odznaczeniem, czy też nocowali w każdej 
klasie po lat parę, jeżeli poprzestając na otrzy- 
manej edukacji nie zdobywali wykształcenia przez 
samokształcenie, co 1 w Казе zamożnego zie- 
miaństwa dolychczas bynajmniej regulą nie jest. 

Chłopi postępują loglczniej, gdy ksztalcąc 
syna w miejskim gimnazjum, mają na widoku du- 
chowame się w jego osobie księdza, lub w osta- 
teczności jakiegoś adwokata lub doktora, szkoły 
te bowiem <0 dzisiejszego dnia stanowią raczej 
przygotowanie albo niezbędny etap do siudjów 
specjalnych niż zaklady ogólno-kształcące. То 
zaš co w nich na program ogólnego wyksztalce- 
nia się sklada, móglby każdy chłopski syn przy- 
swoić sobie znacznie mniejszym nakladem pie- 
niędzy i czasu nawet z dodatkiem tych przed- 
miotów, których dziś nikt się nie uczy, a klóre 
сори obywatelowi byłyby niezmiernie potrzebne. 

Unyskiwania, że rodzice chłopscy nie chcą 
swych synów „kształcić na chłopów", miałyby 
dopiero wiedy rację bytu, gdyby rslniały szkoły, 
spełniające to zadanie, ale z bardza malymi wy- 
jątkami, dotąd takich szkól niema, bo nawet 
a niższych szkolach rolniczych p. Straszewicz 
nie bez racji przypomina, że one swych uczniów 
kszlałcą na karbowych i ekonomów. 

Podnoszenie poziomu kulturalnego ludu 
przez osadzenie po chatach jednostek z ośmio- 
klasowym lub uniwersyteckim wykształceniem jest 
zmierzaniem do celu drogą najdluższą i najkosz- 


cichych zmlerzchów. Mlode kobiety międlily len 
i przyjaznym ukłonem wilały wędrowca. Potym 
ganek z rzuconą nań makalą rdzawego blusz- 
czu, postój pad czerwoną dachówką gospody, 
kiawikord staroświecki 2009, przy którym usia. 
Фет zdziwiony, że go tu zastaję, i grałem, wkła- 
dając w muzykę barwy | samotność dróg przeje- 
chanych Bialy pudel otworzyl pyskiem drzwi 
niedomknięte | przyszedł ро przyjacielsku złożyć 
glowę na mych kolnnach. Znów jazda i księżyc 
wędrujący po chmurach. Те przybieraly to ksztalt 
paszczy wężowej, to jamników, igrających z sobą. 
Так ta szlo przedemną, zawieszone wysoko 
igraszki świalła | ciemnych chmur, przegony ruch- 
liwego srebra I krep szarych, Aż wszystko, jakby 
znużone igraniem = sianęlo. Pod księżycem roz- 
winęła się siora nmglawego uśpienia, atmosfera 
starej tęsknej baśni. Noc się roziskrzyla głęboka. 
Było to daleko, więc przespałom noc w dos 
mu gościnnym pod naiwnym! obrazami, u cichych 
ludzi i dalej jechałem. Кате] już mijatem białe 
chaty przydrożne i sponsowialę gieorytnje w ogród- 
kach. Poklady gipsu błyszczały srebrnawo. Z jed- 
nej strony — ратіеіат — niebo zimne było 


town:-jszą, guy szeroki ісі lezy jak na dłoni. 
Misję kształcenia chłopa spełniać powinien nie 
ten lub ów sąsiad, który trochę nauki szkolnej 
1 życia miejskiego zakosztowal, lecz nauczyciel 
wykwalifikowany | obierający ją sobie za spe- 
cjeine powolanie życia. 

Nie przez kszlatcenie co czterdziestego 
chłopskiego syna w klasycznym gimnazjum, lecz 
wszystkich dzieci chlopskich w dobrej i dla nich 
odpowiedniej szkole cet ten osiągniętym zostać 
może, W pierwszym rzędzie zatym postawić na- 
leży reformę szkoly ludowej, gdzie ona w duchu 
polrzeb ludu dokonaną być może i takie rozsze- 
rzenie jej programu, by ona dawała wystarczają: 
ce przygotowanie da samokształcenia ogólnego 
oraz do szkoły rolniczej chłopskiej, to jest przy- 
stosowanej do potrzeb gospodarstwa malorolne- 
go. Nie kto Inny, jeno nauczycie! ludowy powi- 
nien być pionierem розіери na wsi, w iym celu 
zas powinien otrzymywać wszechstronne wy- 
kształcenie ze szczególnym uwzględnieniem tych 
galęzi wiedzy, które mają najściślejszy związek 
2 życiem wiejskim i pracą na roli. Jego uposa- 
żenie materjalne i stanowisko spoleczne winno 
być o tyle podwyższone, by on mógł być tak 
dumnym i szczęśliwym ze swego stanu nauczy- 
cielskiego, jak w marzeniach Dziennika Poznań: 
skiego miałby być dumnym ze swego stanu 
chlop, 1 by — nawet nie mając żadnych тесгей- 
skich aspiracji — powołaniu swemu mógł się na 
całe życie poświęcić. Dotychczas — jak wie- 
my — nawet tam, gdzie szkoła ludowa | wy- 
kształcenie nauczycieli calkowicie leży w naszym 
ręku, np. w Galicji, bardzo nam daleko do tego 
ideału. Szkola elementarna nie może oczywiście 


1 opalowo obojętne, a z drugiej — drżało djamen- 
towo, Караіо rzęsisią ulewą, całowało mię z unie- 
sieniem! Dlugo widziałem, a wcląż zdala a zdala, 
iglicę wieży owej świątyni wyczekiwanej, do któż 
rej wreszcie doniosły mnie konie, zmęczone już 
1 robiące bokami. Male miasto podobne było da 
zwlok ryby śnięlej. A naokól rozkladał się prze: 
stwór ląk soczystych, zwartą | jaskrawą poroslych 
trawą, pośród której tu I owdzie w tym głębokim 
kobiercu polśniewała rzeka. Јек okiem sięgnąć 
miasto się slato lu ongi, gdy jeszcze tak mawia- 
no, miasto t gród obronny. Dziś od trupów, 
wdeptanych w ziemię, Irawa bujniej rośnię, Na- 
wei woda w rzece wydala ml się zdala gęściej. 
szą | zagadkowej barwy, Jakby wlew posoki ludz- 
kiej i końskiej сте sle w niej rdzawil. 


Mtasto nikłe jest teraz, wyrudziale | garbate. 
Kolo krzywych butwiejących parkanów wyległwały 
się ociężałe świnie. Nad stroganami drzemały 
jakieś licho odziane kobleciny niepokażne. Na: 
pisy ubogie i wlegramatyczne wyszczerzały się, 
jak chore zęby z ust wypaczonych gorączką. 
A pośród lej btedoty szarej, drobnej I cierpliwej— 


= 
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dawać w;ksztalce..la fachow.g), a nauczyciel lu- 
dowy bylby obarczony nad silę, gdyby mu przy 
szlo równocześnie prowadzić lekcje z liczną gro- 
madą dzieci i kursy rolnictwa dla dorosłych. Dla 
tego niezbędnym jest jaknajszersze rozpowszech- 
nienie takich szkół jak Pszczelln, Sokotówek, 
Kruszynek | Gołotczyzna, któreby chłopów па 
chlopów kształciły. Poza tym należałoby dostar- 
czać masom wiejskim jaknajobfitszych źródel sa- 
moksztalcenia w postaci czytelni ludowych, bi. 
bijotek ruchomych, zimowych kursów 1 odczytów. 


A PROTEST. 


Wszczynanie walk religijnych 1 wskrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiacznago fanatyzmu potę- 
рату, јако zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury. 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teścia przeciw naganca duchowieństwa na „Zara- 
nie", a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wspołczucia, otuchy | solidarności. 


у {Ciąg dalszy podpisów) 


Konstanty Gordzialkowski (gub. Mohylowska), Jan 
Furowicz, Janina Furowiczawa (Mohylów), Ludwik Jelec, 
(Mińsk), Ludwik Wykowski, Stanislawa i Stanislaw Szol- 
kowscy, Julja D-r Wykowska, Gustaw Wykowski, Marja 
Piotrowska, Wanda Wykowska, Józef Zgierski, (gub. 
Mohylowska), Józef Nawrocki (Petersburg). 7 

, 


kościół w przepychu olbrzymiego wzrostu i har- 
топ)! upajającej! 

Tam wszedlem—do tego kościoła wyniosłego 
i znalazłem się pod stezelistymi stopami, gdzie na 
obrazach | w posągtach zastygły wieki,  Wznioslem 
głowę. Nademną wysoko na zwornikach skle- 
pienaych widniaty herby dzielnie i twarze książąt, 
Једна glowa z rozwianymi włosam, z wyrazem 
żariiwego uniesienia, zdnwala się szybować jak 
orzel nad górami w plomieniach. Przechodziłem 
od nagrobka do nagrobka, czytając pod rycerza. 
mi 2 bronzu i matronami długle napisy pochwal- 
ne zadowolony, że nikt się nie zjawiał. Matką 
Boska, jak gospodyni dobroczynna, w lamie zło- 
tej, ziewała światość z bialych rączek. Obok Мер 
wisial gobelln wyblakły | na nim wyobrażane cu- 
da zu Jej powodem otrzymane: Kanie ruzblegane 
stanęly, gdy ukaznła się nad urwiskiem.. Chromy 
ofiarował srebruą nogę i uleczony.. Koblela we 
śnie udusita dziecko. Ożylo, gdy Ona spojrzała... 
I tyle Innych, mllych sercu nalwnemu.. Grzesz- 
niku pamtętaj na śmierć... wolal napis na dlugiej 
wstędze. Wysokie okna o szybach lśniących 
kryształowo, a niektórych barwnych, jak godziny 


Henryk Krynicki, Stanislaw Klejasiński, J- Jarzą- 
bek, 1упвсу Idzik, Michal Sokołowski, Andrzej Dutkic. 
wlez, Stanislaw Śojdn, Franciszek Waluś, К. Kotowski, 
Adam Szczukiewicz, Bogdan Łupinkiewicz, J. Krawczyk. 

Z Szudkn, gub, Ki tani Zabłoc! Józef Ан. 
ksandrowicz, F. Kobuziewicz, Michal Zabłocki, Eleonora 
Zabłocku. Kazimierz Sarnecki, Ignacy Aleksandrowicz 
Ignacy Starklewicz, Ignacy Zabłocki, W. Kwaśniewski, 
Michal Urtyniak, Franciszek Sędzikawski, Michal Turuj- 
czyk, Kazimiera Zablocka, Windysiow Łukasiewicz, Fran 
ciszek Michalak, Szczepan Rnika, Iqdnacy Tirajnent. Stanie 
alaw Stasiak, Ignacy Zabłocki, Józef Syndzikowski, Мв» 
"апла Syndzikowsku, Anna Pólkowska, Wawrzyniec 
Smolarek, Stanistuw Smolarek, Јосе! Smolarek, Kazi- 
mierz Smolarek, Władyslow Kri sliski, Józefa Kralńsko, 
Bronisiuwa Smolarek, Józef Hudnoszek, Jan Lukasie» 
wiez, Antoni Łukasiewicz, Jerzy Kurnatowski, Walenty 
Poradziski, Antoni Cledlnk, Józet Janiak, Wolenty Kra- 
ciński, Józet Dubiek, Józef Mazurkiewicz, Jozefa Papa- 
dzińsko (Gołatczyźnianka), Wladyslaw Szubert, Walenty 
Mozurkiowiez, Wojciech Świtalski, Wacław Grabski. 

Z Turczm, Wol. yub: Tadeusz Krzyżanowski, 
Krzyżnnowaka 

Z Libawy: Wł Ossowska, J. Kuczewęka, О, Ku- 
czewski  Jnówigo Clemantońska, Jadwiga Miloszańska, 
Stefan Miloszoński, Helana Morcewiczowu, Adam Doro! 


ега, Wineerta Mackiowiczówna, Janina Kietliriska, Ве. 
nigno Macklewiczówna, Franciszka Roklewiez, J. Os- 
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Felicju Skokowska, Edwarda Plachowska, Kazi- 


mierz Piechowski, Marja Kobierska, Janina Dabrowska, 
Marja Zabokrzycka, Jerzy Budziński. 

Ludwika Szwoynicka, Jadwiga  Łewcewiczowa, 
Tekla Logisowa, K. Ziabicka, Teresa Litejko, Stanisla. 
wo Pietkiewicz, Steianja Chomachowska, D-r Henryk 
Sarcewicz, Marjo Sercewiczowe, Melenja Lilejko, Hele- 
na Bulliak, К. Dąbrowska, Wanda Dąbrowska. V, Kociol- 
lo, Marja Taraszkiewicz. Marja Gościewiczówna, Marja 
Jechniewiczówne, Anna Szwoynicku. Zygmunt Szwoynic- 
ki, Adolf Szwoynicki, О. Wiszniewska, W. Kasianowski, 
Stanislaw Billewicz, Helena Reinhold, 

D-r Z Wojciechowski, W. Wojciechowski, 


inży. 


szczęśliwe, zdawały się ze świętą powagą zlewać 
światło sloneczne na ciemne chłodne tafle po- 
sadzki. Polichromowany posążek króla 105/1: 
„Byłem mety, ale śmiały. . Ртиѕа№і bitem і... „Tu 
wiersz zatarty“ — szepnąl mi ksiądz, który milcz- 
kiem się zjawił — „historja historją, a trzeba by- 
ło zatrzeć”... 

Był to człowieczek cichy, w poplamionej 
sutannie, źle ogolony, siwiejący, blady і wymakły. 
Spojrzalem na jego czoło żałosne, wylarie, porad- 
lone od codziennych znojów. Wydal mi się po- 
korny 1 ukrywający jakąs malą, poziomą namięl- 
ność. Przesiąki smulkiem tych murów. Kwaśny 
był w duchu i ubogi. 

Widziałem w jego oczach wyraz piwniczny, 
podobny do anemicznego, sirzęplastego wyglądu 
zielska, które wybujalo wśród zmurszałych cegieł 
pod okapami, gdzie slońce rzadko zagląda. To 
zielsko tam rośnie uparte a smutne | chrzęst Je- 
go, gdy wiatr nim chwieje, przypomina chrzęst 
trawy na zapuszczonym grobie. 

Prosilem, aby mnie wprowadzono na podda- 
szę kościoła. Chciałem obejrzeć slynne wiąza- 
nie z drzewa modrzewiowego. Długo pięliśmy 


nier, Helenn Krauze, Emilja Zwlnginsew, L. Wilińska, 
Eugenjusz Zwiagłnerw, Stelanja Wilińska, Z. Wojcie- 
chowska. 

Z Częstochowy: WI, Wrześniowski lekarz, К. So- 
kolowski, lekarz, Jun Hanieki, nauczyciel, Br, Winnicki, 


Stanislaw Marzec, Pintr Borne, Jan Jauiezewsi 
Mikolaj Sokolowski, Władysław Chrzęszczyk, Steton Koch, 
Wiadysław Świętkowski, Stunistow Kuch. 

Engenjusz Sokolowski, жетшп | 


elakli, Helena 


Wojdyńska, Мија Dobrowolska,  Woclaw Dobrowolski, 
Miehnlina Sokolowska, Wladyslaw Smólski, Koźniera 
Smólska. 


Stet. Adamiecki, Stefanja Adamieckn, St Ulszew. 
ski, Kaźmiera Dobrzańsku, 

Siedlce: Р. M. Sokolowski, L. Gytkowska, A. Zalew. 
ska, Саргуеји Tuborowska, Juljunz Taborowski, Wojciech 
Iirydziński, Jamna Sokolowzka 

Z Lublina; Jan Hempel, Witold Gielżyński, Zygm, 
Jablonski, Wi. Wasowski, Tadeusz Chzymulski, Stanislaw 
Muszkut, Gustaw Jontys, W. Olszowska, J. Pomarski, 
K. Ankowska. Marek Lech, Sabina Ramunowska, M. Pia: 
носка, K, Twardowski, Ignacy Choiński z Łomżyńsktegda, 

Z Lublina: Petronela Olszańska, Wandn Dęmbska, 
Alektsunder Olszański, Wojelech Micicklawiez, Tokla Misz 
kiewicz, Marja Glerczak, Teodor Gajdzik, Roman Michale 
ski, Murja Ploskowska, Jan Michalak, Есті) Michalak, 
Zygmunt Glercznk, Jan Gierczak, Boleslaw Fitas, Józef 
Blonski, Marja Klońska, Jan Иол, Kazimierz Kilner, 
Józel Kielusitski, Pryderyk Zntarski, lironistawn Zatorska 
Tadeusz Dobrowolski, Stanisława Dobrowolska, Ргапсї- 
szek Michalnk, Stanisław Michalak, Zofia Michalak Sta- 
nislaw Rząd, Franciszek liząd, Waclaw Rrząd, К Ban- 
czewski, Н, Miller, Wacław Simon, Paweł Рус, Stanislaw 
Zielińska, A. Jasik, Antonina Jasik, Fdward Rząd, Stani- 
slow Stelmachowicz, Jan Kosznkowski, |.. Reichelt, К. 
Linko, B. Zieleniewski, Stanislaw Sztraus, Wladyslaw An- 
агука, Karol Lange, Jonina Drzewińska, Stanislaw Lange, 
Aleksandra Lenge, Stefon Jerzyński, Wnciawn Zarzyńska. 
Aniela Mazur, Robert Franke 

Z Lublina: Aleksander Kamiński. 

Z Lublina: Dr, В. Szanecki, 


się — ja 1 kościelny — po schodach wązkich 
i stromych, klóre jakby chrząkały ostrzegawczo. 
Otworzył nizkie drzwi w głębi ościeży. Stanqlem 
рой osirogranaym spadem wyniosłego dachu, 

Los polężnych trzonów, smagłych, sklębio- 
nych, јак (rzewia brunatne, slupców, łuków i pięt- 
narów mrocznłał w ребе i milczeniu. 
Przez otwór kwadratowy wpadał snop promieni 
1 w świellę poddasza bladem, jak twarz przerażo: 
na, latały chmary ptaków czarnych 1 lśniących. 

Na widok tego śwlatła bladego i ptaków, 
zakreślających gluche kręgi, uiebacznych na obec» 
ność dwóch ludzi, wcisnąłem w dłoń człowieka 
pieniądz, prosząc, aby zostawił mnie samego, 

| siedząc na belce, uczułem piękność i nle- 
motę kościoła, rozsypującego się na dole w mil- 
czemu i Бег obrony. Ptaki wpadały przez otwór, 
podlatywaly niemo, siadały rzędem па belkach, 
zwracaly się do siebie dziobami, patrzyły upar- 
cie oczyma lśniącymi, jak krople płynów czaro- 
dziejskich lub ciemne drogie kamienie. 

Tak pełne były le ptaki uroczystej ztowie- 
szczej powagi, że gorycz i oslupienie ogarnęły 
mi serce, osłupienie i niemota kościoła na dole. 


a cc 


Siedlce: Wacław Kutylowski-Sokól nauczyciel szka- 
1у Podlaskiej w medleach, Helena Kobylawska-Sokól. 

Z Radziwiłowa: Józef Liszkiewicz, Wtadyslaw Lisz- 
klewicz, Franciszek Zaleski, Tadeusz Liszkiewicz, ойн 
Liezkiewiczowa. 

Z Żyrardowa: Jadwiga Emichówna, 


Przegląd polityczny. 


Ostatni гајаг wewnęlrzny w Turcji. zapo- 
wiadający się nieslychanie groźnie, zoslał na ra- 
zie zażegnany bardzo tanim kosztem, skończyło 
się bowiem dotąd па przesileniu gabinetowym. 
Do minislerjum weszło kilka jednostek poważ- 
nych, zasłużonych i popularnych, w tym trzech 
ex-wezyrów. Kiamil Pasza, Husscin Hilmi i Реа 
pasza, Blbanczyk, którego współudział w rządzie 
ma wpłynąć uspakajająco na jego zrewoliowa- 
nych współrodaków. Jakkolwiek obecny wielki 
wezyr Ghazi Muktar Pasza znany jest raczej ja- 
ko żołnierz, niż polityk, już dziś widoczną jest 
rzeczą, że nowy rząd raczej do ukladów niż da 
oręża uciekać się zamierza dla rozwiązania klo- 
potliwej i niebezpiecznej dla państwa sytuacji, ra- 
zumiejąc, że wszelkie dobrowolne ustępstwa lep 
sze są i mniejszą grożą stratą niż rozdmuchanie 
pożaru wojny domowej, klóra przy obecnym sla- 
nie rzeczy moglaby tylko przyspieszyć kotastraię 
ostateczną. 

Postawiono już na porządku dziennym kwe- 
эе udzielenia Afbanil autonomii, to jednak wzbu- 
dziło silne zaniepokojenie w Serbji, Bulgarji 
i Grecji, jako państewkach, z klórych każde ma 
własną sferę interesów w zbuntowanej prowincji, 
To okazuje dowodnie, jak trudno jest przy naj- 
lepszej woh nawet rozwikłać мезе! gordyjski 
spleciony w ciągu wieków na Balkeńskim pól- 


Widzialem jego starość przerażającą: usta 
świętych, zasypywane kurzem, przyćmienie świecz- 
nika kryształowego, wiszącego nawprost cym- 
borjuim, żelazne drzwiczki, przegryzane rudą rdzą, 
pękanie tynku, opadającego malemi plastrami, 
podobnemi do błalych hostji, które spadają 
nie w usta otwarte, żariiwe | oczekujące, lecz 
na zimne głazy posadzki, gdzie je rozdeptuje no- 
ga obojętna. Ze starego gobelinu osypywala się 
chmurą luseczka srebrna: tak w pył i proch obra- 
cały się dawne cuda i мега, rozbrajająca czu- 
106с!8!... 

Czułem śmierć powolną kościoła 1 objąwszy 
okiem jego nawy, pelne krzyżów, kolumn, twarzy 
anielskich, wieńców cierniowych i lamp pelgają- 
cych czerwano w dzwonnej otęczy kryształów — 
chcialem wyczarować krzyk pełen żądzy nieba, 
męki i polęgi, na klóry gromem odpowiedzą ol- 
brzymie trąby organów. Lecz krzyk się nie roz- 
legl: zaskwierczata skomlenie psa i wilgolne po- 
chlipywanie starca, który, stojąc gdzieś w kącie 
poza promieniami słońca, wdzlerającymi się wylo- 
tem, plakal i drżat w ciemnych lachmanach. 

Wiedy rozlegl się dzwon na wieży, zagar- 


wysple a licznymi nitkami powiązany z calą sie- 
cią polityki europejskiej. Po cichu tworzą się 
tam dziś nowe sojusze. Serbja z Bulgarją za- 
warla już umowę, projektowana jest podobna 
umowa między Bulgarją a Grecją, najwięcej jed- 
nak zaważyć może na losach tych państewek 
ujawnione obecnie, lecz istniejące od lal kilku 
tajne przymierze między Austrją i Bulgarją prze- 
widujące ewenlualny rozbiór Turcji. 

obec takiej perspektywy przyznać trzeba, 
że Turcja zmuszona jest do bardzo ostrożnej po- 
htyki i slusznie czyni nie pozwalając się sprowo- 
kować do ostrych i awanturniczych wystąpień 
czy to na wewnątrz, czy na zewnątrz. 

Już przed przesileniem gabinetowym toczyły 
się po cichu w jednym z miasteczek szwajcar- 
skich wstępne układy między  przedstawicielami 
Włoch 1 Turcji co do ewentualnych werunków 


pokoju. Zostały one przerwane zmianą rządu, 
a skutkiem tego, dla braku dostatecznych pelno: 
mocnietw ze sirony tureckiej. Jest jednak rzeczą 


prawdopodobną, że nowy rząd tym skwapliwiej 
матек ukladów pochwyci 1 będzie je chciał do- 
prowadzić do szczęśliwego wyniku, gdyż przewa- 
żają w nim wpływy angielskie, a Anglja Бупај- 
mniej nie może pragnąć przedłużenia lub zao- 
stezenia zalargu, krzyżującegjo wielce jej Inleresy. 

Wolna i spokojna żegluga we wschodniej 
stronie Morza Śródziemnego jest dla теј ze 
względów ekonomicznych Wprost niezbędną, przez 
Suez 1 przez Dardanele sprowadza ana swój 
główny zapas żywności, tamtędy wiedzie droga 
do Indji i Egiptu, jej najcenniejszych placówek, 
a jej stan gposladania w owych stronach jest 
o tyte zadowalający, że zmiany nie są dla niej 
bynajmniej pożądane Natomiast wielce jej za- 
leży na tym, by módz swe sily skoncentrować 
w innej stronie, w czym już słanęla jej na prze- 
szkodzie akcja zaczepna Włoch na morzu Egej- 
skim. Dla obrony Egiptu zbyteczne jest jej po- 
dobno wzmacnianie garnizonów armii lądowej, 
natomiast silna flota jest niezbędną, granic lądo- 


niając fale powietrza i miotając je na niklą, do- 
gorywającą mieścinę. 

1 skradłszy się — w myślach zaiste = pod 
ten dzwon rozkołysany, okrylem nim głowę, jak 
helmem olbrzymim i odszukalem chciwemi oczy: 
ma pęknięcie ukośne, podobne do błyskawicy. 

I źrenicami, klóre widziały powolny, głuchy 
i niemy ciąg Samotnicy-Śmierci patrzylem ra- 
dośnie na słońce nizko stę plawiące, żywe i czer- 
wone, kóre zmieniało mi pęknięcie dzwonu w ży: 
16, pełną tętna i krwi rubinowej, 


KONIE С 


wych tego kraju broni bowiem dostatecznie pu- 
słynia. 
Sprawa obrony pańsiwa była przedmialem 


narad specjalnej konferencji iinperjalnej. która 
się odbyla w Londynie przy udziale przedstawi- 
cieli wszystkich kolonji. Chodziło o to. by za- 
pewaić sobie na wypadek wojny pomoc zbrojną 
ze ѕігопу zjednoczonych państw i republik wcho- 
dzących w sklad bryłańskiego cesarstwa. 

Rezultat tych narad mógl napelaić Angiję 
atuchą i słuszną dumę, gdyż wykazał, jak świetne 
rezultaty osiągnęła jej mądra pohtyka kolonialna. 
Wszystkie kolonje, w pierwszym rzędzie zaś Ka- 
nada przez usta swego premiera, Mr, Borden, 
oświadczyły swą gotowość budowy okrętów woje- 
nych 1 oddanie ich pod wspólną komendę. Оһго- 
na posiadlości angielskich przed obcym na- 
Jazdem leży bowiem w dobrze zrozumianym inte- 
resie lych wszystkich krajów, pojmujących dobrze 
jak srodze los ich móglby się pogorszyć, sdy- 
by dostali się pod jarzmo niemieckie naprzy- 
klad. Większość tych państw korzysta pod ilagą 
angielską z tak szerokiej wolności, że łączność 
z metropolią odczuwają jedynie jako dobrodziej- 
stwo, W cieniu angielskiej potęgi osłonięte od 
obcego najazdu wszystkie sily poświęcają rozwo- 
jowi swych instytucji i swej kultury. W takim po- 
lożeniu jest naprzyklad Kanada. Mowa pana Bor- 
den wygloszona na konferencji ohrony państwowej 
w Londynie była wyrazem uczuć lojalnych dalekich 
od wszelkiego serwilizmu. 

Kanada ceni swą ашопотје, mówił, i że 
żadną cenę uszczuplić jej nie pozwoli.  Pojmując 
jak niezbędnym warunkiem bezpieczeństwa jest 
dla niej potęga angielska. gotowa dla jej podtrzy. 
mania wszystkie ponieść ofiary, żądając wzamian 
jednak wpływu na kierunek polityki zagranicznej, 
od której skala tych ofiar jest zależna. Jeden 
król, jeden Sztandar — jedna flota — zresztą 
wszystko oddzielne, oto nasze haslo! Mowy Bor- 
dena przyjmowano цогасуті oklaskami. 

Japonja stracil w osobie swego cesarza 
monarchę, któremu historja zapewne przydomek 
wielkiego przysądzi, panowanie jego bowiem za - 
naczylu się nadzwyczajnym wzrostem wewnętrznej 
kuitury i zewnętrznej poięgi kraju. Śmierć jego 
nastapila w chwili, gdy japoński mąż stanu, Katsu- 
ra, Wyjechał na objazd Europy dla zebrania plonu 
z dlugoletniej mądrej i śmiałej polilyki państwa 
Wschodzącego ślońca. 


Przyjaciele ludzkości. 


LI. 
Jakob Nowikow, 


о ile głos Williama Т, Stead'a, rozlegając się 

w świetnych warunkach akustycznych naj- 
światlejszego na ziemi audytorjum ludów anglo-sas- 
kich, zyskiwał АШКЕ ШУ posluch i rozglos — 
o tyle znów Jakób Nowikow, niemniej świeiny 
u głębszy o wiele pisarz | znakomity socjolog, 
mieszkając w Odessie, odzywał się jakoby z pod 
grubych i gluchych zasp nieprzebitej ciemnoty 
i trudnego do wiary barharzyństwa. To też No- 
wikow, Rosjanin tylko z Imienia, pisywał prze- 
ważnie po francusku, czuł się człowiekiem lypu 
zachodniego, licznych przyjaciól, chętnych naklad- 
ców i czylelników znajdował w Paryżu, Brukseli, 


Londynie i krajach skandynawskich. We własnej 
ojczyźnie przez nikogo prawie nieznany i nie- 
rozumiany, cieszył się rzetelnym uznaniem euro- 
pejskiego swiata uczonego, dzięki czemu  plasło- 
wał czas jaklś godność wiceprezesa Międzynarodo- 
weya Instytutu Socjologicznego, poczym wespół 
z Bjórnsonem i Seipnobosem redagował w Pa- 
tyżu le Courrier Européen. 

W r. ТАЯЙ wydał pierwszą swoją większą 
pracę p. t. La Politique Internationale, 2 przed- 
mową Eugtne'a Veron'a, który powiada: „każdy 
rozdzial tej książki mógłby posłużyć za temal do 
całego lomu. a wtedy calość wytworzyłaby jedno 
z tych dziel kupitalnych, które znaczą etapy 
w dziełach ludzkości, przyczyniając się polężnie 
do jej rozwoju” 

Taką całość poniekąd stanowi dalsza, obfita 
twórczość Nowikowa, który, nle schodząc z raz 
wylkniętej drogi, podejmował ponownie i roz! 
jal z niezrównaną maeslrją i silą przekonania ko- 
lejne przesłanki podstawowe swej tezy. 

Oto nieklóre z jego prac w porządku chro- 
nologiczaym: Conscience е? volonte sociales 
(1890) — La Guerre et ses prétendus bienfaits 
(1894) — Les gaspillages des sociełćs moder- 
nes (1894) -- La Thèorie organique des socie- 
tés (99) - Der Ewige Krieg (1809) — La 
Federalion de l' Europe (1901) — Missione del 
Halia (1902) L'avenir de la race blanche 
(1902) —  Affranchisement de lau femme 
(1912) — " Erpansion de іа nationalitć fran- 
çaise (1905) -- Les luttes entre les sociefćs 
humaines (1904) — La possibiltć du bonheur 
(1904) — Ła Justice et l'expansion de la vie 
(1902) — Le problóme de la misère (1908) — 
La Critique dn Darwinisme Social (1910) i t.d. 

Z dlugiego szeregu tych prac, pisanych ре 
cyzyjnie. jasno i potoczyście, bije olbrzymia sila 
sigęestji, godne bezwzględnego szacunku pragnie- 
nia przekonać ludzi na podstawie niezbitych argu- 
mentów, że pelnia funkcji życiowych jednostek 
1 narodów nie godzi się z niczyją krzywdą, wbrew 
utartym poglądom na konieczność wspólzawadni- 
ctwa i walki. Czystej krwi racjonalista, trakluje 
Nowikow teorje Darwina i Marksa jako poża- 
lowania godny kierunek wsteczny w moralność 
i polilyce „Darwinizm — wola nicomal 
wniwecz obrócił dzieła Encyklopedystów. Вги- 
talna dokiryna naszych czasów: „sila przed pra- 
мет“ odrzuca nas ponownie wstecz ро za Mon- 
teskjusza | Woltera”. ') Należy przyznać, że tak 
jest w istocie 

Przewodnia idea Nowikowa, idąc poprzez 
wszystkie jego prace, da się w ten sposób sfor- 


miłować: życie każdej jednostki poylębia się 
| wszechstronnicje wskutek istnienia jednostek 
podobnych 


Z podstawowych praw blologii wynika, że 
skoro ludzie stworzą jedną społeczność, dobro- 
byt każdego człowieka dojdzie do zenitu. Innymi 
slowy szczyt intensywności życiowej poszczegól- 
nych jednostek jest wynikiem i normą współdzia- 
lania, tylka skoordynówany organizm jest orga- 
nizmem żywym; ludzkość, jeszcze nie skordyno- 
wana należycie, żyje dotąd życiem połowicznym. 

Zgodnie z ostalnimi danymi solidaryzinu 


3 £a Critique du Darwinisme Social. Nie mogąc 
narazie zapoznać się z całym dorobkiem naukowym No- 
wikowu, poprzestać tu muszą па Streszczeniu i chara- 
kterystyce następujących dziek 4a Politique Internatio- 
nale, la Federation de P Enrope, La Possibilité du 
Bonheur, Critique dn Darwinisme Social. — L. В, 


m 


twierdzi Nowikow, że „naturalnym stanem czło- 
wleka jest zrzeszenie” wbrew leori Jana Jakóba 
Rossseau, kłórego „/' homme de la nature” jest 
istolą fikcyjną  Solidaryzm dowiódł niezbicie, że 
Thomme isolé neriste pas; Nowikow idzie da- 
lej i wykazuje niemożność normalnego lstnienia 
przeciwstawiących się wzajemnie państw i naro- 
dów. Ciążący пай światem, jak zmora, czyn- 
nik wojny i przemocy, usunięty z dziedziny pra- 
wa cywilnego, wprowadza w stosunki między- 
jaństwowe bezwzględny, anarchistyczny egotyzm. 

wa główne jego motywy to rozbiór Polski i za- 
bór Alzacji i Lolaryngji. Należy dodać, że ten 
świetny socjolog rosyjski, zupełnie u nas niezna- 
пу, jest gorącym rzecznikiem sprawy polskiej, 
czego liczne złożył dowody. 

Wedlug melody Nowikowa, czynniki, rządzą- 
ce życiem jednostki w państwie, wpływ w tej 
samej mierze na byl narodów i państw, wystawia: 
nych na coraz ściślejszą ze sobą wspólzalezność 
Міста narodów bezględnie wolnych, podobnie jak 
niema bezględnie wolnych jednostek. Wolność 
jednostki, proklamowana w г. 1789-ym, okazała 
się rychło zawodną, bo sama przez się nikogo 
nie zabezpiecza od wyzysku i poniewierki; po- 
dobnie państwa » narody, żyjące w  uslawicznym 
lęku zaborów i najazdów, cieszą się wielce pro- 
biematyczną wolnością  Niszczące brzeinię mili- 
taryzmu niclylko że ich nie. zabezpiecza od gwal- 
łów, lecz wojnę czyni jeszcze straszliwszą, a po- 
kój niewiele od wojny znośniejszym Kilka zale- 
dwie państw europejskich wyzbyło się tej newrozy: 
Szwajcarja, Belgia, Holandja, kraje Skandynawskie. 
Posiadły też one kulturę i dobrohyi, nieznany 
w mocarstwach, pyszniących slę Silą zbrojną. 
Państwo, które wyrzeka się podbojów i gwałtów, 
czyni to samo, co czlowiek, biorący rozbrat z lu- 
pieżczym trybem życia: z fazy barbarzyńskiego 
chaosu przechodzi w slan bylu prawnego, 

Warto zauważyć w nawiasie, że lupieżczy 
alawizm nacjonalistów stawia ich w jednym rzę- 
dzie z anarcho-bandytami w rodzaju Garniera, Bon- 
nota i $-ki, którzy pomiatają zarówno duchem 
prawnego i pokojowego trybu życia. 

Że taki alawizm ostat się nawet w narodach, 
które same clerpią od bezprawia i przemocy — 
dowód, jak trudno wyłępić ten haniebny insiynki 
szcząlkowy. 

Sąsiaduje on zresztą z innym, niemniej ty- 
powym objawem: jest nim kult roziegłości, czyli 
monoideizm terytorjalny. Utarło się mniemanie, 
że jakoby sila państwa zależy od jego obszaru 
i zaludnienia. Pogląd zgoła niedorzeczny. Istot- 
nie, średniowieczni wladcy byli wielkimi obszar- 
nikami, czerpiącymi dochody z ziemi, proporcjonal- 
nie do jej rozległości. Mimo wielce zmienionych 
warunków, zachowano doląd owe czysto feudalne 
skłonności do zaborów terytorjalnych, zazwyczaj 
dla państwa niekorzystnych, a nawet uciążliwych. 

Tymczasem — dowodzi Nowikow — islolną 
potęgą narodów jest zespół dzieł pożytecznych, 
istotnym bogaciwem —  produkcyjność pracy. 
Wdrożeme norm prawnych w polityce pozwali 
dopiero ludziom skupić należytą energię dokola 
pracy лоба i zażegnać straszliwą nędzę 
КОРИП; а ież kwestja spoleczna, zdaniem 

owikowa, wchodzi w zakres zadań polityki 
i winna być rozwiązana środkami subjektywnymi. `) 


solution de la questiun sociale et la Fédé- 
jenre humain sont un seul et môme fail" (Za 
Critique du Darwinisme sbeialj. 


Chwila, 


kiedy metoda 
w polityce przestanie uchodzić za korzystną dla 
kogokolwiek — nastąpi może rychłej, niż to się 


chaosu 1 łupieztwa 


powszechnie przypuszcza. „Jedyną bowiem istot 
ną potrzebą narodów jesi bezpieczeństwo, uzys- 
kane już w życiu prywatnym. Właściwy pairjo- 
lyzm różni się leż bardzo ad zachłannej mona- 
ideologji, bowiem dobrobyt peńsiw poszczegól- 
nych wiąże się ściśle z dobrobytem calego śrado- 
wiska, a więc z ізіпіепіет, rozwojem i szczę- 
ściem innych narodów. 

Nie chce tego pojąć „unilaryzm* (nacjo- 
nalizm bojujący) w którym widzi Nowikow najcię- 
ższą plagę naszych czasów. 


„Sposoby rugów i szykan narodowościo 
ch wala socjolog rosyjski — wytworzyły 
w pewnych krajach isine pieklo“. Przykładem — 


Polsku. Ostatnimi zwłaszcza czasy furja ипйа 
stów (czyli objediniteli) gdzieniegdzie graniczy 
z formalnym obłędem. Јако typowy wzór takiego 
obłędu cytuje Nowikow przyslowie, które sam 
słyszał nieraz z usl wybilnych dygnitarzy swego 
kraju: „pieremielietsia -muka badiel* Patrząc 
na konwblsje narodów. miażdżonych młyńskimi 
głazami tego systemu, Nowikow wola z oburze- 
niem: „nie, panowie! z tej mąki nigdy.nie będzie 
chleba!“ Cierpienia, zadane Polakom, Finlandczy- 
kom, Kroaloni, Ormianam — są zupelnie bezce- 
lowc. Są one absurdem, niemniejszym od tortur, 
slosowanych przez sądy średniowieczne.. Wyna- 
radawianie przemocą należy do ie) samej kategor- 
rji czynów, ca dochodzenie prawdy za pomocą 
lortur*. 

JInkwizycyję wszak zarzucono, przekonawszy 
się, jak jest bezcelową i bezsilną. Nacjonalizm 
zaborczy jest również przejściową fazą, której 
Nowikoów nie rokuje dlugiego istnienia. „Przed 
200 zaledwie laly zasada cuis regio ejus religio 
panowała wszechwładnie. Każdy władca mial się 
za uprawnionego do wpajania gwaliem swojej re- 
ligh we wszystkich swoich poddanych”, A co 
z tej zasady zostało? Gruzy. W gruzy też leg- 
nie niedorzeczny i oplakany system rugów naro- 
dowościowych. „Narodowość — woła Nowikow, 
— narodowość jest faktem równie konkret- 
nym, jak państwo" Z tym takiem liczyć się 
musi przyszla federacja państw, oparta na euryl- 
mie, czyli świadomym, zgodnym współdzalaniu. 


L. Brunn. 


Moda. 


Szkic apateczna-polityczny. 


" 
(Ciąg dalszy). 
„Zwyczaje ludów cywilizowanych, pisze 


Spencer, zaciemniają przed nami lę prawdę, że 
człowiek pierwiastkowo nie byl sklonny przy- 
wdziewać na się ubioru bądź dla ogrzania się, 
bądź ze względów skromności. Kiedy Speke opo- 
wiada nam o towarzyszących mu Afrykańczykach, 
że, nosząc z dumą plaszcze swe z końskiej skó- 
ry, kiedy byla piękna pogoda, zrzucali je, ydy 
deszcz padal i chodzili nago, drżąc z chlodu; al- 
bo kiedy czytamy u Hengllna, że pośród Śchilu- 
ków, mężczyźni chodzą calkiem naga, a nawet 
sullan oraz jego wezyr ukazują się w pewnego 
rodzaju częściowo zabarwionych koszulach li tyl- 
ka podczas przyjęć urzędowych i w wypadku 


uroczystości, 10 przekonywamy się, że zurówna 


ubiór, jak i godla, noszone są pierwiastkowa 
wskuiex chęci obudzenia podziwu“. *) 

Początkowo większy zasób odzieży ozna- 
cza wodzów i klasy przodujące; z czasem po- 
wstają też różnice w barwie, kształtach i jakości 
ubioru wladców i rządzonych. „Tkaniny gorsze, 
dające odzież klasom niższym, muszą, rzecz pro- 
sla, cechować slę barwaini clemnymi, jakimi się 
odznacza materjal surowy; tak bylo np. w Rzy- 
mie, gdzie „tylko ludzie biedni, niewolnicy i wy: 
zwoleńcy, nosili odzież о przyrodzonej, brunatnej 
lub czarnej barwie welny. Wskutek tego barwy 
jasne cechować będą zawsze ubiór rządzących, 

tórzy mogą wydawać pieniądze na koszłowne 
barwniki“. *) 

Tak bylo I u nas, skąd powstaly nawet na- 
zwy: szaraczek i karmazyn. 

1 oto, chęć uwydatnienia swego stanowiska 
i bogactwa, swej przynależności do 'wyższej kla- 
ву spolecznej, stanow: właściwą pobadkę | cel 
mody. Ludzie NOE się dla rozmaitych wzglę- 
dów, o których mówiłem powyżej, modnie wszak- 
że ubierają się tvlko dla tego jednego, dla od- 
różnienia się od niższych. 

ten sposób znaczenie 
wszyscy jej badacze, ") 

Simmel widzi je właśnie w zjednoczeniu lu- 
dzi, należących do pewnej grupy społecznej 
i w wyodrębnieniu ich од grup niżej stojących, 
Moda, wedlug niego, jest produktem podzialu 
klasowego, jest wytworem polrzeb spolecznych, 
(a zatym nie potrzeby okrycia ciała, ozdoby, 
wstydu, kokieterjj lub zbytku), „dowodzi tego 
okoliczność, że jej pomysly, rzadko kiedy uspra- 
wiedkwić się dadzą z punktu widzenia praklycz- 
ności życiowej lub estetyki.. a ta dlatego, że 
inne nią kierują pobudki, a mianowicie: socjalne, 
jedyne, które modę wyjaśnić mogą“. *) 

Kleinwichter cytuje Emanuela Hermanna, 
który już w 1778 r. określal modę, jako uniform 
klas panujących, jako oznakę charakteru socjal- 
nego i dodaje od siebie: „Klasy panujące nle 
chcą wyrzec się tych oznak i starają się za po- 
mocą ubrania wyróżnić od klas uboższych i mniej 
wykształconych”. *) 

Ta dążność warstw wyższych soma przez 
się nie usprawiedliwiałaby jeszcze ciągłej zmiany 
strojów, gdyby warstwy niższe nie starały się ze 
swej strony zetrzeć różnie w ubraniu przez na- 
śladawnictwa warstw wyższych. 

Za źródło mody uznać więc musimy dąż- 
ność da odróżnienia się warstw wyższych, o tyle, 
о ile warstwy niższe starają się je naśladować, 
pozbawiając tym warslwy wyższe Ich oznak 
szczególnych, źródłem mody zatym jest dążność 
do zatarcia różnic stanowych czy klasowych, 
dążność do równi zewnętrznej I wewnętrznej. 

Rzut oka na historję strojów potwierdza ia 
określenie, 

Jeśli istnieje moda, to tylko dzięki wzmlan* 
kowanńemu naśladownictwa. 

Gdyby буту ludzie byll równi, gdyby 
żadna grupa społeczna ліе miała podstawy, ап! 
chęci do wyróżnień, wszyscy ubleraliby się alba 


mody tlómaczą 
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zupelnie jednakowo, albo zupełnie indywidualnie, 
zmiany w ubiorach byłyby nieznaczne. Nie Буг 
toby potrzeby zaznaczania swej przynależności do 
wyższej czy niższej warstwy społecznej Tak 
dzieje się w znacznym stopniu u ludu wiejskiego, 
gdzie istnieje pewne poczucie równości, przy 
Zróżniczkowaniu społecznym tak nieznacznym, że 
gospodarz i jego parobek noszą ten sam irady- 
cyjny strój ludowy, od wieków nie ulegający 
zmianom. Poza ludem wiejskim wszakże stan 
odróżnia się strojem od stanu, klasa od klasy, 
tak, jak odróżniają się stanowiskiem ekona- 
micznym, umyslowym i politycznym. 

To też warstwy wyższe, skoro tylko spo- 
strzegły konieczność odróżniania się strojem od 
warstw niższych, skorzystały ze swych przywile- 
lejów, aby zachować wyłącznie dla siebie pewne 
materje, ozdoby i barwy Prawo wprost zabra- 
nłało używania ich przez warstwy niższe. 

Dla wywołania interwencji [аа potrzeba 
było wszakże takiego wzrostu bogactw, takich 
wynalazków i udoskonaleń technicznych z jednej 
strony, a takiego wyodrębnienia i rozwoju stanów 
społecznych z drugiej, aby miał kto rywalizować 
ze sobą w sirojach i aby byt przedmiot do rywa- 
lizacji То też pierwotnie nie tyle odzież różni 
ludzi, ile pewne oznaki ich dostojeństwa i god- 
ności. „W średnich wiekach, pisze Roscher, pra- 
ca przemyslowa i handel były mała rozwinię! 
nie była zalym materjalu dla wielkiego zbyłku”. н) 
Historja zapisała ubóstwo tych rycerzy i panów, 
olśniewających nas na operach i w poematach, 
w porównaniu z obfiłością i wytwornością warun- 
ków życiowych dzisiejszego, średnio zamożnego, 
mieszczaństwa, 19) 

Ze sprawozdań wizylacyjnych zamków Ka- 
rola Wielkiego (768—814) widać, że bielizna 
w jednym z nich skladala się z dwóch przeście- 
rade. jednego ręcznika i jednego obrusa. Jak 
Grecy i Rzymianie, tak i Europa średnich wieków 
znala prawie wyłącznie tkaniny wełniane, użycie 
inu i jedwabiu, do epoki Odrodzenia byla таю 
rozpowszechnione. Wprawdzie Justynian zapro- 
wadził w Konstantynopolu fabrykację jedwabiu 
(552), a, syn Karola Wielkiego, Ludwik Pobożny 
zabronił swym poddanym noszenia materji jed- 
wabnej, co śwladczyłoby, że wśród znakomitego 
rycerstwa byla ona już w użyciu, ceny jej wszak- 
że wówczas były iak wysokie, że wielkiego roz- 
powszechnienia zdobyć піе mogła. 

Chuslek do nosa zaczęto używać dopiero 
w XVI wieku. Płnskorzeżba na grobie królew- 
slam w Dijon (1450) przedstawia dwóch rycerzy, 
z których jeden wyciera sobie nas роја swego 
płaszcza, a drugi palcami Kodeks dabryci, oby- 
czajów z owych czasów zaleca wycierania sobie 
nosa palcami lewej ręki „prawą bowiem bierze 
się mięso" Również pończochy sięgają zaledwie 
XVI wieku. (йу zaczęto wyrabiać ję 2 jedwa- 
blu, Henryk Ill пов je plerwszy we Francji na 
ślubie swej siostry, FOLTA angielska Elżbieta 
kladla je tylko podczas wielkich uroczystości, 
a Ер II hiszpański otrzymał w podarunku jedną 
ich parę. Henryk IV w 1594 r. mial dwanaście 
koszul przeważnie podartych, a wnuczka jego, 


panna Montpansier (w XVII wieku) pisze w swo- 
ich pamiętnikach: „nie mialam zupelnie bielizny 
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do zmiany; w nocy prano moją koszulę dzienną, 
а w dzień — nocną, co jest, dodaje, bardzo nie- 
dogodne*. 

Nie będę mnoży! przykładów powolnego 
rozwoju kultury materjalnej i stosunkowo nieda- 
wnego pochodzenia tych wymagań porządku 
1 czysiości, bez których czlowiek dzisiejszy nie 
mógł by sobie wyobrazić życia, Baudrillart, Ca- 
bunćs, Bourdeau i inni dają nam calkowiły obraz 
życia poprzednich pokoleń, który świadczy, że 
rzemiosla | sztuka w średnich wiekach nie U 
dość wysoko na lo, aby zbytkowne stroje mogły 
znacznie rozpowszechnić, i jakkolwiek, 1 wów- 
czas panował już zbytek, ograniczał się оп nie- 
ledwie do dworów królewskich 1 ich najbliższego 
otoczenia, i nie mógl wywoływać szerokiego 
współzawodnictwa. Szlachta nie mogla rywalizo 
wać z wielkimi panami, tymbardziej nie było do 
Тера zdolne miesz siwa. 

Wzrost miast europejskich rozpoczyna się 
w XI i XII wiekach 

Dopiero wówczas mieszczame zdobywać za- 
czynają przywileje, przeważnie królewskie, które 
sprzyjają ich bogaceniu się 1 dopiero zbogacone 
mieszczaństwo zdolne było utworzyć stan trzeci, 
dość silny, aby przeciwstawić się stanom wyż- 
szym, aby dążyć do udzialu w jego przywilejach. 
Odbiło się la i na hisiorycznym rozwoju mody, 
której początek badacze odnoszą do chwili ро- 
wslania współzawodnictwa pomiędzy  szlachią 
i mieszczaństwem. Istniało ono zapewne i w lo- 
nie samej szlachly, a potym i w lonie mieszczeń- 
stwa; a chociaż współzawadniciwo zamknięte 
w granicach jednego stanu, nie przybierało nigdy 
Charakteru tak oslrej walki i nie miało tega zna- 
czenia pohlycznego co walka stanów a przewagę 
jednego nad drugim, wspólzawodnictwo to jedno- 
slanowe istnialo zawsze i jako takie przyczyniala 
się da powstania | rozwaju mady. Megnal przez 
zmianę odzieży adróżnial się od szlachcica, 
szlachcie ad mieszczanina odgradzal się zapomo- 
cą swych przywilejów. 

Rozpoczęlo się ta wspólzawadnictwo na po- 
czątku ХІМ siulecia ") t. j. w chwil, kiedy dzię- 
ki pochodom krzyżowym pomiędzy odosobniony- 
mi dotychczas narodami zawiązały się ożywione 
stosunki handlowe, a 2 nimi wzrosło bogaciwa 
ł potęga mieszczaństwa. 

Liczne edykty królów francuskich uderzają 
w zbylek mieszczański, Filip Piękny (1285—13i4) 
wydaje prawa: „żadna mieszczanka nie będzie 
miala lektyki.. Nie będzie nosiła апі popielic, 
an! gronaslajów, i pozbędzie się ich, jeśli je ро: 
Siada, w ciągu roku od najbliższej Wielkiej No- 
cy. Nie będzie nosiła am złota, апі drogich ka- 
mieni, ani djademów ze zlota, lub srebra, Żadna 
panna, me szlachcianka, nie będzie miala więcej, 
niż dwie suknie na rok*. 

А przytym oznaczono najwyższe ceny ma- 
terjałów, dozwolone meszczankom, wzbudzającym 
oburzenie dam z arystokracji z powodu przepychu 
4 strojów, i klejnotów. Żona Filipa Pięknego, na 
ich widok, podczas pobytu w (iandawle i Brug- 
ges, zawolała z gniewem: „myślałam, że ja tylko 
jestem królową, a widzę, że są ich tutaj cale setki“. 
Baudriliart") z tego powodu robi uwagę: Ileż 
wielkich dam z zazdrosnym oburzeniem powtarza- 
ła ten okrzyk. Zbytek, roztaczany przez nadęte 


n) Vischer 1, с, str, 43. Wolfgang Quincke. Hand- 
buch der Kostilmkunde, Leipzig, 1904, Str. 102. 


1) Baudrillast, Т, 5, Str. 250. 


pychą kupcowe, czyż nie był skandalem? Byt 
on zamachem na hierarchję. Król powinien mu 
położyć tamę. | król to uczynil Wprawdzie, 
wedlug tegóż autora, nie zupełnie skutecznie, je- 
go leges sumpłuariae bowiem nie powstrzymały 
wyłamywania się ze swego stanu mieszczaństwa, 
świadczą one wszakże o tym, że szlachta, wśród 
swoich przywilejów, bronila silnie swego prawa 
do pewnych strojów, wyróżniającego ją ad innych 
stanów, jako slan przodujący. То też walka o ten 
przywilej toczy się długo, zaosirzając się w miarę 
wzrostu sił walczących | znajdując wyraz w coraz 
to nowych edyktach królewskich i uchwalach władz 
miejskich, 

Karol VIII w edykcie z dnia 17 Grudnia 
1474 r. pisze między innymi: „Ponieważ sprawa 
publiczna naszego królestwa ponosi szkodę z po- 
wodu wielkich wydatków, jakie wielu bardzo po- 
nosi na zbytkowne stroje, nie odpowiednie ich 
stanowi, zabraniamy i zakazujemy wszysikim ną- 
szym poddanym, od tej chwili nosić siknie tkane 
ze zlota i srebra, lub z jedwabiu, czy to na zew- 
nątrz, czy to jako podszewkę, pod rygorem utraty 
stroju i kary, z wyjątkiem wszakże szlachty, która 
może się ubierać w sposób uastępujący: rycerze, 
(chevalier) mający dwa tysiące liwrów dochodu rocz- 
nego mogą używać wszelkich таіегјі jedwabnych 
bez żadnych ograniczeń, szlachta (6cuyer) Znś, 
mająca również dwa tysiące liwrów rocznego do- 
chodu, może używać sukna adamaszkowego i at- 
łasu w deseń, ale nie wolno jej nosie aksamitu 
czerwonego lub innego, pad rygorem kary. Јак 
wyżej”. Ža czasów Karola ІХ (1560-1574) ordo- 
nansów przeciwko zbyłkowi była obfitaść wielka. Nie 
szlachcic nie ma prawa używać ozdób i guzików 
złotych. Żonom mieszczan nie wolno używać ty- 
tulu: demoiselle, ani też nosić kosijumów wielkich 
dam. Jeszcze w 17007. zabroniono mieszczanom, 
wszystkim ludziom handlującym i pracującym, nie 
wyłączając prokuratorów i natarjuszów, ale z wy- 
łączeniem adwokatów, nosić ozdoby ze zloła 
1 drogich kamieni. 

Podobne prawa ochranialy szlachtę i w in- 
nych krajach przed rywalizacją zbogaconego | ro- 
snącego w potęgę polityczną mieszczaństwa, 

Przytoczymy z pomiędzy wielu innych cha- 
rakterystyczne prawo bonańskie z 1455 r., które 
świadczy, jak ściśle rozróżniano prawa różnych 
stanów do tych lub owych strojów Prawo bo- 
nońskie 421011 na trzy stopnie hierarchję społecz- 
cą kobiet. Pierwszy ta damy i panny ze slarej 
szlachty. Miały one prawa nosić suknie karma- 
żynowe i różowe, oraz Iren dlugości */, lokcia; 
oprócz tego sześć pierścionków, sznur korali, ка» 
mienie drogocenne na piersiach | na glowie. 
Córki szlachty pióra i nowszej szlachty rycerskiej 
miały prawo do trenu póllokerowego i czterech 
pierścieni. Do tej kategori pod pewnymi wa- 
runkami zaliczono i niektórych mieszczan, о ile 
w ich familji choć jeden rycerz czy ta pióra, czy 
szabli się znajdował. Trzeci nakoniec slopień 
sianowiły żony i córki artyslów i rzemieślników: 
tren ich nie mógł przekraczać !/, części Іоксів, 
a na rękach tylko dwa р'егёсіепіе nosić mogly *) 


(С, d. п). 


Józef Lange. 


19) Schultze L c, Str. 104, 


Z mojego pobytu 


w Paranie. 
— 


Ciąg dalszy). 


Stosunki lowarzyskie w Kurytybie są iście 
wzorowe: gdy dwie osoby zejdą się na chwilę, 
przebierają ро kolei wszyślkich członków Polonii 
tutejszej. Z из! jak grad sypią się epilety: tolr, 
szubrawiec, zlodziej, oszust | t. p. W rezullacie 
okazuje się, że tylko dwoje zacnych ludzi znaj- 
duje się w Paranie — to rozmawiający ze sobą. 
Doszedłszy do tak pomyślnych wyników. rozstają 
się, ażeby w innym miejscu i z innymi osobami 
powtórzyć to samo. 

W sklepach porozumieć slę po polsku nie 
można. Z dawniejszych, dobrych czasów, kiedy 
każdy zaklad handlowy каса! się mieć kogoś, 
znającego język polski, W celi porozumiewania się 
z klijenteli, pozostal jeden frazes. „nle rozuiniem 
po polsku”, 

W „Gospodzie dla Imigrantów* pożywienie 
jesi już znacznie gorsze: w miarę posuwania się 
мар — jakoś i ilość wydawanego posilku ma- 
leja gwaltownie. 

Obok gospody znajduje się „wenda“ sympa- 
tycznego staruszka Wlocha. Wypytuje się do ja- 
kiej należę narodowości. Na moje oświadczenie, 
żem Polak, kręci niedowierzająco glową 

-- Chyba lak nie jest, pan jakoś nie po- 
dobny da Polaków, bo Polacy to tacy... to lacy... 
Bugros d'Europa! —uzupelnia sluchejący 
nas Brazyljanin (Bugrowie — indjanie bsazylijscy, 
należą do najbardziej dzikich i niekulturalnych 
ludów). 

Siedzialem pewnego dnia: na progu baraków 
emigranckich, oczekując zarządzającego. 

Niech będzie pochwalony! — wyprowa- 
dzil mnie z zadumy cichy i drżący glos kobiecy. 

— Na wieki — odpowiadam! zbliżającej się 
do mnie staruszeć. 

Mieszka lu, w Kurytybie. Przywiozly ją 
dzieci, a leraz boi się wracać,  Widziala, że umie- 
rających na morzu wrzucają do wody Taki po- 
grzeb wzbudza w niej lęk nicopisany. 

Więc o tym nie myślę; przychodzę lu 
tylko czasami, może табас; kogoś ze swaich. 

eby choć psa zobaczyć, żeby choć wronę... 

W dźwiękach jej mowy brzmiała laka polęga 
żywiolowo  wybujającej tęsknoly, że nie umiałem 
znaleźć ani jednego wyrazu pociechy. 

W dalszej podróży na kolonje” wychodźców 
przewożą do miasteczka Ponta (irossa. Oprócz 
Polaków jadą i Niemcy, przybyli z Prus 

Podczas pobytu w Kurytybie zwiedzali ko- 
lonię z Alionso Peanai dzielą się swymi spostrze- 
żeniami; nie są widocznie zachwyceni, bo dola- 
tują mnie wyraz. 

Pójdziemy do konsula... 
wieść 2 powrotem... 

Podróż nie trwa zbył dlugo, lecz daje się 
we znaki, gdyż iskry z lokomotywy wpadają co 
chwila przez okna wagonów, sprawiając jadącym 
przyjemną niespodziankę. 

W pociągu pelno osadników podmiejskich. 
Porozumiewają się zepsutą polszczyzną. Kloś 
wtrąci zdanle brazylijskie — i dalsza rozmowa 
prowadzi się już po portugalsku. 

Urzędnicy w gospodzie w Ponta Grossa sta- 
rają się okazać Niemcom wszelkie względy. 
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Muszą nas od- 
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— Tu miejsce dla ludzi, — pokazują na po- 
rządniejszy kąt w baraku, — a tam dla Polaków. 

Nie skutkuje to jednak. Niemcy gorączko- 
wo biorą się do pracy. Rozpakowali swoje ma- 
natki, powyciągali broń, ubranie, bieliznę 1 Inne, 
przywiezione z Europy rzeczy | urządzili bazar na 
miejscu, ku wielkiej uciesze mleszkańców, urado- 
wanych z okazji laniego nabycia potrzebnych 
rzeczy, 

То też sprzedaż nle trwala długo, i Niemcy 
jadą „nach Vaterland’, odpowiadając na zaczepki 
Brazyljan. 

— My nie Polacy. My nie pozwolimy się 

ukczywdzić, ba mamy swego konsula! 
A my nie mamy wracać ani za co, anl 
po co! — tlomaczy mi smulnie stojący obok wy- 
chodźca, — niech tych co nas namówili... — i od- 
chodzi klnąc zcicha, 

Posiłek dają tu nad wyraz marny. Kucharz 
Polak rozmawia z żoną I dzieckiem po porluga|- 
sku, choć przyjechali niedawno. 

- Tak lepiej. Na co lu nam polska mowa? 
Każdy się tylko z czlowieka naśmieje. 

Miasteczko Ponta Grossa dosyć ludne i ruch- 
liwe. Wizyluję szkolę polską. Nauczycielka skar- 
ży się na brak środków, na zależność od laski 
i niełaski rodziców dzieci. Z rezultatów swej pra- 
cy również nie zadowolona. 

—Dzieci ze sobą mówią po portugalsku, choć 
im zabraniam. 

Wszyscy emigranci chcą się dostać na ko- 
Јопје Vera Guarany, bo mują tam krewnych, 
znajomych. Ale tego szczęścia dostąpiłem ja tylko: 
pozostałych, mimo proleslów, wyprawiono gdzicin- 
dziej Gdzie — nie mogłem się nawel dowie- 
dzić. W drodze bawi mnie rozmową kolonista 
z Sanla Barbara. Jest lu już lat 16. Corocznie 
pozoslawia w do:nu żonę 2 dziećmi, a sam wę- 
druje na zarobek 

— Z „szakru* nie wyżyje, - 
mme — wyslarczy tylko na jedzenie. 
obuwie, okrasę Irzeba gdzieć zarobić! 

Czasem to znajdę zarobek i niezły, ale by- 
wa i lak, że naszukam się próżno 1 wracam z ni- 
czym. 

Polski jeszcze nie zapomniał: 

— Dawniej nie było nocy, w którejbym we 
śnie nie wędrowal do swoich, a i teraz dniem 
1 nocą szedlby piechotą, ażeby choć zabaczyć (е 
ziemię, gdzie leżą kości ojców. 

Na kolonję Vera Guarany przyjechałem wie- 
czorem, zalrzymałem się z jednej z wend, które 
w Paranie zastępują nieistniejące w mniejszych 
miasieczkach hotele. W wendzie grupa osadni- 
ków, obħie libacje „kaszasą”; rozmowa wyłącznie 
po porlugalsku, pomimo, 12 wszyscy bez ` wyjątku 
Polacy, Sami patrioci parańscy. 

- Tu wolność, bo każden ma nóż za pasem, 
а pistolel w gorści. Ta „kaszasa* tańsza, niż 
wódka polska. Szkól nam nie potrzeba, bo czym 
człowiek dlużej się edukuje, lym glupszy. Rozum 
europejski nam tu na nic. Ca taki człowiek ro- 
zumie, co z Polski przyjechal? 

Wyszukuję dla siebie siedzibę i zwiedzam 
kolonię. Wzdluż wylkniętej drogi, jak grzyby ро 
deszczu, powsłają malulkie szałasy — mieszkania 
osadników. Puszcza aż jęczy od uderzeń siekler 
polskich. Po drogach pracują osadnicy pod nad- 
zorem brazylijskich /ejżorów, odrabiając otrzymane 
produkta spożywcze. liderza mnie szczególne 
zjawisko: oto tylko część głównej drogi urządzo- 
no wzorowo na pokaz zwiedzającym kolonię do- 
stojnikom, a dalej już zmienia się postać rzeczy: 


powiada do 
Na ubranie, 


oto widzimy drogę bez mostów, więc nle do prze- 
bycia, gdzielndziej znów mosty bez drogi, nic- 
przysypane, wykrzywiają się i walą. Tam znów 
leżące w poprzek olbrzymie klody tamują przej- 


ście, | tak już pozostanie, bo wyczerpały się fun- 
dusze. 

W szczególny sposób dbają tu o rozwój 
kolonii. 


Zewsząd słyszę utyskiwania: w jednym roku 
osadnicy nie sprzątnęli піс, bo zjawlające się 
w olbrzymich masach szczury 1 myszy ścięty 
wszystko jeszcze na polu, w drugim znowu, czego 
nie wylluki grad, zniszczyła posucha. 

— A choćby się komu i udało zebrać, to 
i lak nam nie starczy, bo czy ta człowiek duża 
może nakopać molyczką” Na porębie leżą duże 
klody, dopóki te nie zgniją, orać nie można, a czy 
my się tego doczekamy? Pelno tu żmij, różnej 
gadziny. Robactwa tyle, że піс uchować nie nioż: 
na, ani cukru, ani chleba, ani nawet zboża. Ko- 
mary tu latem tak tną w oczy, że mc zrobić nie 
dadzą, a „biszki*, (pchły ziemne) pokaleczyly nam 
nogi | chodzić nie możemy. 

Z kolonji coraz wynosi się ktoś, zasobniejszy 
w grosze, zosiają tylko biedacy z pustką w kie 
æn 

— Wszyscy, powracający z Parany, bez wy- 
jątku należą do dwóch kategorji: bogatych go- 
spodarzy, lub próżniaków - powiada р. Siemi- 
miradzki w swym dziele „Szlakiem wychodźców*. 
Bardzo trafne spostrzeżenie. Chcialbym jednak 
wiedzieć, w jaki sposób może wracać czlowiek, 
nie mający grosza przy duszy, i jakie to cechy 
charskieryzują próźniaków? 

Qbralem sobie siedlisko nad piękną, jak ma- 
rzenie rzeką Iguassu. W dali ad siedzib ludzkich 
postawilem domek na wzgórzu z pysznym, rozle- 
glym widokiem. 

A trudno о to w Paranie: olbrzymie lasy tak 
zacieśniają tu widnokrąg, że czlowiek ma wraże- 
nie, jakby się dostal do studni. Rozpoczęło się 
życie osadnika — rąbanie lasu, palenie, sadzenie 
kukurydzy i 1. d. Przekonalem się, że życie 
w puszczy posiada swój urok, któremu oprzeć się 
trudno. 

Wszechpolężna jedynie przyroda może ukoić 
zbolałą duszę, wrócić pogodę umysłu i uleczyć 
chore nerwy, tek nielitościwie szarpane przez 
dzisiejsze stosunki. Tylko jednostka nie posia- 
dająca mocnych zębów i ostrych pazurów, warun- 
ków niezbędnych dziś dla egzystencji, może się 
poczuć bezpieczną od dowodów  dobrotliwości 
i życzliwości bliżnich. 


(С. d. n.) Tadeusz Chrostowski. 


BADANIA 
— NAUKOWE. 


Filozofja Henryka 
Bergsona 


— 
V. Intuicja a zdałnaść estetyczna. 


e inluicja nie јеві urojeniem, dostatecznie 
śwladczy o tym istalejąca w człowieku obok 
zwykłej percepcji odrębna od niej zdolność este- 


И 


tyczna. Zdolność la jest władzą wybitnie synte- 
tyczną, ydy percepcja dziala drogą analizy Око 
nasze, np. postrzegając rysy istoty żywej, ujmuje je 
jako ułożone obok siebie, nie zaś jako wewnętrznie 
między sobą uorganizowane. Nie podpada władzy 
jego to, co jest swoistą intencją życia, ruchem 
obiegającym jego linje, ruchem klóry spaja te lin- 
je w całość pelną wlaściwego znaczenia. Nle uj- 
muje tych rzeczy w zwyklej percepcji oko, і nie 
chwyta ich fotografja. Jnaczej artysta. Ten os- 
tatni zdolen będzie przeniknąć właśnie ową tajem- 
ną intencję przedmiotu, za pomocą przeniesienia 
się do jego wnętrza w drodze sympatji, która usu- 
wa wszelkie zapory między odtwórcą a modelem, 
nte wyłączając (еј zapory, jaką slawi przestrzeń. 

Powolanie się na szlukę i jej metodę jest 
dla Bergsona czymś więcej, niż wskazaniem pou- 
czającego przykladu. Dotychczas uczeni I myśli 
ciele zazdrośnie przestrzegali granicy między nau- 
ką a sztuką, dowodząc zupelnego przeciwieństwa 
metod między nimi. Najzjadilwszym zarzutem 
przeciwko filozofji było przypuszczenie, że jest 
ona właściwie tylka poezją myślową, że jest fan- 
tazją artystów myśli. Bergson, natomiast, w sztuce 
widzi pewne pierwiastki, które chcialby przenieść do 
filozofi. Nieustanne jego przenośnie, porównania 
i przyklady, z dziedziny sztuk pięknych zaczer- 
pnięte, którymi ilustruje on rozmaite zagadnienia 
metafizyczne, niewątpliwie w iym przeświadczeniu 
jego znajdują usprawiedliwienie. 

Jakież to sa pierwiastki? 

Przedewszystkim bezinieresowność 
posirzeźania. 

Między przyrody a człowiekiem, — pawiada 
Bergson + — a nawet między czlowiekiem д wla- 
sng jego świadomością, rozpościera się zaslona, 
zasłona gruba dla ogólu ludzki n а lekka, nie- 
mal przezroczysta — dla poety i ariysty. Jakaż 
czarodziejka zasłon utkata? Rozwiesiła-ż j 
ręką wraga, czy przyjaciela? Odpowiedź da nam 
samo życie, Człowiek żyć musi, życie zaś nakazu- 
je nam ujmować rzeczy w tym stosunku, w jakim 
pozostają one względem naszych potrzeb. Żyć lo 
znaczy działać. Żyć lo znaczy odbierać od przed- 
miotów wrażenia tu tylko, które są dla nas uży 
teczne, by na nie odpowiadać właściwą reak- 
cją: wrażenia inne toną mroku, lub występują nie- 
wyraźnie. Zmysly, miast rzeczywistości, dają nam 
jej uproszczenie praktyczne, W jej obrazie przez 
zmysly przedstawionym, różnice nieużyteczne dla 
człowieka bywają zatarte, natomiast podobieństwa, 
mogące służyć korzyścią, zostają uwydatniane, 
już z góry niejako wylykając drogi, ро których 
czynność nosza się poloczy, Bez wątpienia czło- 
wiek wyżej już stol od zwierzęcia w tym wzglę- 
dzię. Małe jest prawdopodobieństwo, aby wzrok 
wilka odróżnłał kożlę od jagnięcia: s4 to, dln wil- 
Ка, dwie zdobycze jednakowe, równie latwe 
do schwytania, równie dobre na rzeź. Czlo- 
wiek wyrażną spostrzega różnicę między ko: 
a owcą; ale czy odróżnia kozę od kozy, al- 
bo owcę od owcy? Nie, albowiem nie widzi 
w tym korzyści dla siebie, nie popycha go ku le- 
mu palrzeba życiowa. Otóż artyzm polega na 
wzniesieniu slę pa nad stenowisko, z którego wi- 
dać tylko potrzeby życia i tylko środki ich za- 
spokojenia. Sztuka jest wcieleniem dążenia be- 
zinteresownego. Bezinteresowność owa pozwala 
jej zarazem chwytać przedmioty w calym bogact- 


3 „Łe Rire": 
Paris. Alcan. 


żasai sur la aignificalion du comique 
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wie ich Indywidualności. Artysta ma zmysly ot- 
warte dla wszelkich wrażeń rzeczywistości, nie 
tylko dla wrażeń użytecznych. 

Iten zmysł dla indywidualności, 
która jest niczym innym, jak harmonią wszystkich 
poszczególnych znamion przedmiotu, harmonją 


jedyną i nieporównalną z niczym, — stanowi 
w oczach Bergsona wtóry ważny pierwiastek 
асл 

Lecz  bezinteresowność w ujęciu przed- 


miotów, 1 zmysl dla ich odrębności, czyż nie są 
{о dwie cechy, które w najwyższym stopniu przy- 
sługiwać winny intuicji? 

A wobec tego czyż inluicji estetycznej nie 
mamy prawa uważać Za Wzór, a raczej zadatek 
i zaród intuicji filozoficznej? 

Prawda, robi uwagę Giilouin. ?) że intuicja 
arlystyczna, jak zresztą i percepcja zewnętrzna, 
ujmuje tylko przedmioty s: góławe, Wszelaka 
możliwą jest rzeczą do pojęcia zwrócenie badań 
w kierunku tym samym, w którym idzie sztuka, 
przy jednoczesnym obraniu za przedmiol już nie 
oddzielnych objawów życiowych, ale ogółu życia 
w jego calokształcie i pelni Albo to nauki fi- 
zyczne, posuwając się w kierunku, przez percep- 
cię zewnętrzną wytkniętym, nie dochodzą poprzez 
fakty szczegółowe do ogarnięcia praw powszech- 
nych? 

Rzecz prosta, że filozofja nigdy osiągnąć 
nie zdoła poznania swego przedmiotu w takiej 


pelni i z taką dokładnością, z jaką przedmiot 
swój poznają nauki, poświęcone badaniom ma- 
terji. Intuicja w człowieku niemal w całości 
złożona zostala w ofierze umysłowi, klóry za- 
garną! dia siebie najtęższe siły ducha Umysł 
człowieka jest tym mocnym  Swietlisiym jąd- 
rem, wokół którego Instynkt nawet pogłębiony 
i wyzwolony w intuicji, tworzy zaledwie łyskającą 
mgiawicę. 

Wszelako, nie dając poznania w islotnym 


tego sława znaczeniu, inluicja odsłonić nam mo- 
że to, ca w zasobach umysłowości naszej jest 
ntedostatecznego, i w ten sposób wskazać moż- 
ność uzupełnienia niedoborów. Z jednej strony, 
istotnie, zużytkuje ona sam mechanizm umysło- 
wy do wykazania, że ramy umyslu nie znajdują 
w danym miejscu właściwego zastosowania, z dru- 
giej zaś strony, pracą własną i wytężeniem pod- 
da nam gluche choćby poczucie tego, co posta- 
wić należy (amże, zamlast ram umysłowych. 
W następstwie, nawlązując łączność wspóluczu- 
ciową między czlowiekiem a resztą żyjących, dzię: 
ki rozszerzeniu granic naszej swiadamości, spró- 
buje ona wprowadzić nas do wnętrza samego ży- 
cła, a wówczas wizja, którą posiądziemy, aczkól- 
wiek mezupelna, aczkolwiek ulamkowa. nie bę- 
dzie przecież względna, zabarwiona czymkolwiek, 
lub od czegokolwiek zależna: stanie przed nami 
cząstka absolutu, w całej bezpośredniości. 


W. Rzymowski. 


Grasse. 


„La philosophie de M. Henri Bergson*. Paris 
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KRYTYKA. 


Z Teatru. 


ile ewenementem leatralnym w daualnim 
ensie może co być w bieżącej dobie kani- 
kuty — to tylko farsa. Takie juz stanowisko za- 
jęty wszystkie dyrekcje_tealralne przy milczącej 
zgodzie publiczności, Tworzy się паме! z {едо 
sui generis tradycja. Dlatego teź „Judyta* jako 
rzecz nie krotochwilna musiała być co się zowie 
„położona”, dlatego leż świeżo wystawiona w le: 
trze Nowym przy ulicy Królewskiej farsa w 5-ech 
aktach Pawła Gavaulta p. l. „Szczęście pod ręką" 
została wystawiona i grana, w niektórych zwłasz- 
cza rolach, pierwszorzędnie, przy bardzo dobrym 
wyreżyserowaniu Skoro jedynie więc len dział 
sztuki scenicznej stoi na godnym poziomie, - 
należy ać konieniować tym na co stać masz 
teatr 1 to brać pod uwagę Nie mogąc (raktować 
in merito iragedji Hebbla, rozpatrzmy walory 
jego kolegi o kilka pięter niżej, Р. Gavault'a. 
Utwór tego autora reprezentuje podobno epi- 
gonerję wobec Flers'a | Catllavafa. Czy to jed. 
nak tylko epigonerja? Czy, jeżeli wykreślać bę- 
dziemy kierunki współczesnej krotochwili Francu- 
skiej od najwybitniejszych jej promotorów, czy 
przy kierunku autorów „Króla“ i niezależnie przy 
nich biegnącym farsowym prądzie Tristan'a Ber- 
nard'a nie powinno się uznać stylu Muzyp. Pawla 
Овуашга za kierunek w natężeniu | rezultatach 
równy powyższym, trzeci? Posiada bo Gavault 
i doskonale pomysły nie ustępujące autorawi „Ka- 
wiarenki* unikając szczęśliwiej od niego zbyrecz- 
nych pauz w lempie akcji, — 2 drugiej zaś strony 
potrali niezgorzej od Flers'a i Canllavet'a zadzier- 
gnat i rozplątać supełek perypetji w inirydze sce- 
nicznej, a umiejąc również jak aulorzy „Świętego 
gaju“ pogłębić marjonetkowy galimatjas prawdo- 
podobieństwem psychologicznym, uwydalnia równie 
dobrze satyryczne 1 humorystyczne jego strony, 
nawet pewien liryzm, nie wpadając przytym, jak 
jak to często czyni wymieniona spólka krotochwi- 
lurgów, w tanią tezkę sentymentalizmu, w marga- 
гупе czułostkowości  Epigonerją więc dzialalności 
Gavauil'a nazwać nie można, gdyż przerasta on 
tu | owdzie swych nauczycieli i to nieraz zarysami 
ostrymi. Pomysły ЕЈегѕ'а i Catllaveta idą po linji 
najslabszego oporu, koncepcje Tristan'ą Bernard'asą 
bardzo ciekawe, lecz apriorystycznie zdecydowane, 
Paweł Gavaull o ile wnioskować można ze „Szczę- 
ścia pod ręką“ nie unika sytuacji wahających się, 
idących samym kantem zrębu, więcej, bo iam 
gdzie moment decyduje się już jakby w pewnym 
kalegorycznym kierunku, nie obawia się sfalować 
go szarpnięciem wstecz lub wgłąb, przeszyć sen- 
tyment sarkazmem. prześwietlić aliruistyczny rzut 
sobkowską pobudką, zalać wnętrzny smuleczek 
szerzyzną prozy powszechnej. а wybór środo- 
wiska i atmosfery w jakiej autor kąpie swą kro- 
tochwilę już świadczy o żyłce pomyslowej ryży- 
kowności, jaka w nim tkwi, o majsterstwie ekwili- 
brystyki i o lubowaniu sie w niej. Toż całe za- 
łożenie sztuki wypływa że splotu konkubinatów, 
w który jakby ze złośliwą kurtuazją dla tartuitow- 
skiej p. t. publiczki burżuazyjnej autor powtykał 
pomarańczowe kwiatki ślubnych zamierzeń; toż 
cala ta farsa, jak od pewnego czasu mawiają do- 
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stojni coram papulo męże, to jedna „ ruja i po- 
rubstwo”, Formalnie tak jest. 

Lecz jakże wyzyskał Garault to zalożenie? 
Czy owe sześciolutnie konkubinaty treścią swą 
różnią się wielce od większości malżeńsiw dzi- 
siejszeyo bogatego, „rodowega* mieszczaństwa? 
Czy owe trójkąty, gdzie jeden kochanek jest jak- 
by mężem а reflektant na druglego jakby przyja- 
cielem domu, różnią stę czem w swej istocie od 
zwyklych malżeńskich / ulegalizowanych tradycją 
arójleeftów? 

Nie, I w tem wlaśnie tryumf autora, że uka- 
zawszy nam ów „strasznie niemoralny" świalek 
wieikich Коко! | ulrzymujących je adoratorów, 
wykazal, że mie różni się on prawie niczem od 
świata legalnych związków „wielkiego“ mieszcza: 
ństwa, 

Analogja w tożsamość przechodzi, w jedno- 
stujność, aż się chce ziewać i rzec: „znamy, zno- 
ту“. Lecz ziewnąć nie można dla doskonalego 
HEAT krotochwili,  Naogót poziom przed- 
stawienia sztuki jest tego rodzaju, że ydybyśmy 
równoległy mu miell w „wielkim“ repertuarze, to 
napewno „najzjadliwsze* krytyki zamieniły by się 
w hymny pensjonarskiego zachwytu  Tymczusem 
zaś zuchwyt ten nieodzielnie przypada panl Ho- 
погасіе Leszczyńskiej w roll Zuzanny Barsac, 
p. Gasińskiemu jako Giraud (tu ilam Edmundawi) 
i p. Fertnerowi — Pont-Herbert (tu i tam Anto- 
niemu), a i рога tymi koryłeuszami okroi się też 
sporo reszcie zespołu Р. Leszczyńska dała tak 
skańczoną kreację w wielkim slylu, od pozornie 
mimowolnych ruchów do psychicznych przeżyć 
w napomnknieniach, w tak przytem niesłychanie 
subtelnym utrzymała całość tonie, iż nie dlanie 
składać należy do kalaśliwych oklasków lecz, bez 
słów ułowę skłonić i. chupeau bas! Przytem 
wyglądala najpiękniej ze wszystkich swych parine- 
rek. P. Gasiński dał już niezliczone dowody jak 
pierwszarzędnego artystę nasza lekka scena w nim 
posiada, w ostatniej krochwili dal jeszcze więcej, 
bo do dotychczasowych rysów swego talentu бо" 
dał nowy” artystycznej prawdy w momentach prze- 
żyć głębszych, w chwilach przejściowych zach- 
титтей. Р. Fertner byl ра swojemu świetny а na- 
wet lepszy ой siebie w scenach z drugiej polowy 
drugiego aktu. Do poziomu tej trójcy daciągali 
się pozostali parinerzy: р. Kuepczyński bardziej 
niż zwykle zdecydowany w tonie swej charak- 
terystyki, p, Renard, bardzo młoda, lecz duże po- 
stępy w krótkim czasie wykazująca siła, p. Trap- 
szo reżyser szluki i typ dobitnie zarysowany w epi- 
zodzie kamerdynera, p. Mrozińska i р, Ј, Lesz» 
czyński. 


Kazimierz Wroczpński. 


Wrażenia i refleksy. 
-Nałkowska: 


Zofja Rygi 


Zofia Rygier-Natkowska jeat obecnie bezsprzecz- 
mie najcickawazą konsyetencją wśród naszych kobiet рі 
sarek, Ойсіпа się ona przedewezystkiom cechą niezmier- 
nie rzadką dla psyche kobiecej: intellektualiznem. Zda- 
jąc sama sobie z tego wyśmienicie sprawę, Rygiar — Nat- 
kowaka starannie rys len kultywuje w swej indywiduale 
ności, nawet zolbrzymia go Ковдет cech innych, а lak 
le] nieraz dla harmonijnej pelni dziela koniecznych, więcej, 
bo doprowadza element inktellektualizmu w ulworze da 
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nienaturalnego przerostu, do maniery, W ustatniej swej 
powiesci p. t „Kobiety* wśród galery! typów kobiecych 
czołowe miejsce bohaterki zajmuje osoba będącu wyklad- 
nikiem, reprezentantką niejako samej autorki, typawy ìn- 
tellektualizm buhalerki jest powyższego zdnnia stwier- 
dzeniem Rygier-Nalkowska uważa ten typ zu stopień 
wyższy od dzisiejszej kobiety, za prekursorkę „kobiety 
przyszłości” i nawet ze zwykią w tym przypadku konse- 
kwencją plel nadobnej, wali en typ przejściowy od przy- 
szłej najwyższe] normy”, ой idealu виедо 

„bumna jestem, — mówi bohnierka o sobie, = nia 
z tych mocy, co są we mnie — u z tego, że one nie 
przestoly jeczcze walczyć z moją Wolą; z doskonalących 
się niedokladności dumna jestem, z myśli, со wzajemnie s0- 
bg gardzą, z instynktów przęciwatuwinjących alg jeszcze 
niekiedy logice, z utawizmów, których odkrycie i słormu: 
lowanie ważniejsze jent | piękniejsze od ich pokonania — 
z tego przebogniego, oslepiającego dziklemi barwami, 
ngluszającego jękumi dysanunsów, rozpęlanega w blegu 
a m m warm базе» м 
wania się wiecznego dumna jestem". Te słowa nie tylko 
za credn wystarczy, locr wg istotną autocharskterystyką 
bohniorki. Jakiż jest ody zasadniczy rye inteliekluninej 
tudywidnalnaści kobieceje Czy latotna chłodno, czujna 
konsekwentna w awych przejawach толомон? М 
Во narówal z powyższymi, nle w czystych jednak linjach 
rysującymi się przejawami, wldnieją w jaźni Janki owe 
„instynkty”, „atawizmy”, „niedoskonałości”, „dysonanse* 
о padłożu uczuciowym. Na czym więc polega mózgo- 
wość współczesnej kobiety u Ryyiar-Nalkowskiej? Qto 
na zdaniu sobie sprawy z istaienla „instynkiów*, na mo- 
żliwie bezwzględnym skonstatowaniu „stawania się" 
uczucjowych lawie w psyche kobiecej, na orjentowa- 
niu się w pobudkach wlasnych czynów, па dostrzeyaniu 
i definicji wlasnych uczuć, jednym słowem na aufoanafi- 
złe, nie tyle mózgowych ile sercuwych przejawów, bo 


„potrzeba trwalej wiłości, pozosiaje i nadał „głównym 
motywem" konsystencji „kobiety przejściowej”, 

— Kochasz Расігопів? — pyłal ongi Szczerbie 
Ewy Pobratyśskiej. 

— Kocham. 

— Więc czemuś chciała, bym ja do ciebie przy- 
Јесћаі? 

— Nie wiem. 


1 to jest właśnie intellektualizmem Rygier:Nałkow: 
skiej, że jej kobiety w takich jak powyższy wypadkach 
wiedzą, poco la lub оло rzynią. 

Zresztą jak rzeklem, autoanajiza autorki „Kobiet 
z nadmiernym stosowano zapamiętaniem przechodzi w pe- 
wne przerosty, wywołuje dysbarmonię w utworze, w re 
zultacie z jednej strony wytwarza mlmosterę pewnej 
ouchlońci, со nie wychodzi na dobre artystycznym walo- 
rom powiedci, — z drugiej zbył uporczywe zbilska wi 
trywanie nię w niebie, powoduje błędy perspektywiczne, 
stawia wiecznie siebte Jako objekt jedyny, zaslania hory- 
зоту dalsze, egolyzm przetwarza w amouwielbienie, 
Autorku soma zdaje sobie z tego spruwę: „analiza to ti 
ku obosieczna broń. przedlizgnąć się po tym wszystkim 
lekkim, przymrużonym wzrokiem — odrazu wyda się in- 
ne" — sama to omal [зоре mówi i.. nie jest w stanie 
pójść za wlasną radą, A szkoda, bo vamouwiejblenie 
paczy i mąci bezpośrednie odbicie postoci Janki w zwier- 
ciedle koncepcji własnej autarki. „Jestem Wszechówiatu, 
(czy nie zawiela odrazu?) potrai rzec о sobie bohaterka, 
alba li: „doprawdy — czasami mam wprost uszanowanie 
dla Boga, że umial ;wymyśleć tyle i tak nieskończenia 
skomplikowanych rzeczy”. Jest to istotnie szczyt kurtu- 
өг! kobiecego intellektu względem .. Ноџо. Drugą cechą 
przerostu mózgowości w „Kobietach“ jest oschlaść nie 
moaicry, jest unikanie bezpośredniej ekspresji uczucia, 
jest wyzbywanie się lirycznego wdzięku. A jednak tam, 
gdzie on, jak pierwiosnek przez snieg, рану przemożną 
e poł 0 т-4 Lao kaha mika 


стоёс wyżynie, — tam tworzy lak przopiękne stronic: 
jak np, opis koncertu, gdy: „wysoki, miody pan strząsał 
z przecudnych swych palców ciężkie, splątane krople 
dźwięków, które sypały się nieskończenie, wciąż nowo 
1 wciąż piękniejsze, czasami delikatne i ukrągle, jak 
perły, czasami ostre, połamane, konciosie, jak kamienie, 
szły grzmoly, pedal grad, Ktoś strasznie cicho żalić nię 
тос, potym teynmialnie w dzwony uderzył wschód sloń: 
єп... m smukly pan -- powoli i sennie npuezczał na mię. 
kle aksamitne klawisze biate kiicie wych wiotkich rąk. 
by jsdnym, niedostrzegalnym ruchem hojności królewskiej 
sypnąć enty grud perel z nieprzebranega awegła skarbcu”, 
Pod koniec powieści im allniej rózżagwia się ból, lym 
piąkniejszą łany zaróżawie intolieltuoiną blałuść utworki, 
tym pelniej tętnieć poczyna Iwórcze życie. powieści. 
Szkodn zoiate, że brak miejsca nie pozwała mi zwrócić 
uwagę an inno strony „Kobiet* 2061 Rygier-Nalkowakiej 
I na dokladniejszy rozbiór, Jakiegoby  zaktugiwal ów sta- 
rannie komponowany | z wielką Kulturą lilerncky skon- 
struowany nstatni utwór miadej autorki. Z calodei lego 
tchnie chłodny, lecz rzeżki wiew nzerazych widnokrę: 
gów myśli. widnieje świadoma awych celów i pewna 
wama rw Є 6 


Feliks Lubierzyński: „iluzje“ — komedja w trzech aktach 


Najwlaściwszem sprawozdaniem z utworu dramatycz- 
nego jest recenzja leatralna, włedy bo bezpośrednio zdać 
gobiu można sprawę z iatoty danej rzeczy, jego życia, — 
wydanie zad książkowe wobec właściwego dziela atoi 
w tokim samym stosunku, jak partycja naprz. symionji do 
wykonania jej przez orkiestrę. Ale nie wszystkie utwory 
mogą przemówić do naw z za rampy, chociażby z tego ро- 
wodu że w krótkim czasie zabrakloby na kuli ziemakiej 
teatrów do odegrania wszystkich napisanych dramatów 
1 komedji. 

Jest i powód drugi: pa za utworami scenicznemi 
wydawanymi w druku są | 1. z. dramaly książkowe, ma- 
jące lermę zewnętrznie toż samą co і powyźsze, lecz al- 
bo w zemyśle arłysly nieprzeznaczone ua scenę, albo nie 
mające same z siebie po lemu danych. Komedja p. Lubie- 
rzyńskiego nie należy do kategorji ostatniej i aczkol 
wick nie jest to jeszcze utwór posiadający wszystkie ce- 
chy pelnego dziela teatralnego, ma w sobie zawiązki sce- 
niczności, Komedja їн groną byla zresztą w kwietniu 
w teatrze poznańskim. P, Lubierzyński wpisuje się do naj- 
młodszej generacji dramatycznych autorów, pisze od nie- 
dawnu, „liluzje” sq bodaj drugim utworom publikowanym; 
pierwszy, dramat p. t. „Ozwonnik* wydany przed cztere- 
ma laly, jost kanglomerutem, gdzie echa nasladownictw Przy: 
pyszewskiego, Hauptmana | Wyspiańskiego zupełnie zagtu 
szały glos autora. „Шизје" өң utworem już bardziej somo- 
dzielnym. Jestto komadja w której pierwiastek reulluty- 
сапу przepojony jest otmosterą funtustyczności, a nuturu- 
liam faktury przemieszony ze atylizacją, Aulor uczy- 
nil to jeszcze niewprawnie, czuć że nie mógł opanować 
w donlatecznej mierze wluwnych zamysłów, dlatogo 102 
powyżaze skladniki nie tworzą aljożu przejczyslego, 
lecz mętny. Storunkawo nijczyslszy ton wydobywa ве 
aktu drugiego pod Koniec tegoż, Nin wątpię, że ро 
ujrzaniu utworu na scenie daloby się rzec więcej o „Miu 
ajach*, czy Jednak utwór posiada tyle dramatycznych sil 
wlasnych, by тоу! 20018 zwyciązku wytrzymać próbę все- 
nlczną, — przesydzuć brudno. W każdym roze zuśadni- 
czy rys plarski p. Lubierzyńskiegot mierzenia ай та 20- 
miary cechuje indywiduolność młodego autora dodatnio, 
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RZ аллаа ааа. 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


a*a W jednym z ostatoicl numerów Zara- 


nia, Tomasz Nocznicki porusza znowu sprawę 
pomocy lekarskiej na wsi, szeroko | żywo oma- 
wianą na ostatnim zjeździe Kólek Staszycowskich. 
Kazdy kto zna wieś, wie w jakim oplakanym sta- 
nie znajduje się ta sprawa Nocznicki podnosi 
na nowa rzucony |ш? dawniej na szpallach Zara- 
nia myśl zakładania szpilali po minach, Opłaty 
то gminiaków leczących się w szpitalach stołęcz- 
nych dochodzą nieraz tak poważnych sum, że 
wedle ubliczema aulora możnaby za le pieniądze 
utrzymać, choćby potrzy gminy razem — wspólny 
szpllal wraz z  przytulkiem dla nieuleczalnych, 
Przy takim szpitalu aprócz doktora musląlaby być 
i felczerka, któraby byla zurazem i akuszerką, 
gdyż brak pomocy dla rodzących jest plagą wsi 
| powoduje wprost straszną Śmlerielność wśród 
młodych malek. Sprawa jest ważna i zaslugująca 
by się nią zainieresowuć. Powinni by w niej glos 
zabrać na szpaltach Zarania lekarze i fachową 
radą inicjatywę wychodzącą z kół chlopskich ро- 
przeć O ile руіору możliwem tworzenie takich 
malych szpitali gminnych, z góry przewidzieć moż. 
na, że chłopi chęlniej korzystaliby z nich niż 
z miejskich, do których najczęściej zwracają się 
dopiero wtedy, gdy już chory skutkiem zaniedba- 
nia lub leczenia przez znachorów zabrnął w stan 
beznadziejny lub stał się nieuleczalnym kaleką. 
Bliska, szybka i tania pomoc lekarska moglaby 
i śmiertelność zmniejszyć 1 cherlaciwu lub ka- 
lectwu niejednokrotnie zapobiedz. Zdaje «16 jed- 
nak, że T. Nocznicki, grzeszy nadmiernym opiy- 
mizmem, gdy oblicza, że za 5—4 tysiące rubli 
rocznie możnaby utrzymać lekarza, akuszerkę, 
10 lóżek dla chorych 1 10 dla nieuleczalnych. 
Możeby jednak gminy zdecydowały się pod- 
wyżłszyć budżet szpitali, gdyby do oplacanych przez 
siebie sum za leczenie gminlaków w szpilalach 
stołecznych lub gubernialnych dodały jeszcze 
koszta pogrzebów, które bezwarunkowo moglyby 
się stać rzadsze, gdyby każdemu choremu i kaž- 
dej polożnicy w porę zapewniono umiejętną ро» 
moc i opiekę 
Lud leczy slę u znachorów 1 folezerów, bez 
kontroli lekarzy. Gminy płacą tysiące rubli za le- 
czenie wychadźców z gminy, chorzy na cloroby 
umyntowe włóczą się pa wsiach I stają nię celem 
podmie wieka zdziczałych dzieciaków, lub 104 bywa» 
ją przykuwani ma lancuch da ściany w komórce, 
ink się to zdarzylo w Wilkowie. Trzeba о tym pi- 
wać, mówić, nawet krzyczeć, aż вір wywola czyn 
w postori szpitali | przytuików bodajby na parą 
gmin jednego. Temu (глоби zarudzić, 
To energiczne, rozpacziiwe prawie wołanie 
ko агар zostać powtórzone na szpaliach wszyst- 
ich pism=gdyż isiolnie—„lemu trzeba zaradzić”. 
a*a Omawlając niedawne artykuly Gazet 
Warszawskiej 1 аа ана о г 
cofaniu polityki nowoczesnej polskiej, oraz polskim 
do polityki nieprzygotowaniu, charakteryzuje Mys? 
Niepodległa typ bakalarzy narodowo-deinokratyć: 
nych, których uważa za najjaskrawszą ekspozylu- 
rę naszych blędów politycznych wogóle. „Оето- 
kracja narodowa w ciągu swego okresu polilycz- 


nego Ujawnila metody polityczne, kłórych nigdy 


dość się nie potępi". Zasadniczym postułaiem 
narodowe] demokracji zawsze była nie logika, 
lecz sila. Obecnie, partja będąca w rozsypce 
о sile swej mówić nie może. To też w tej chwi- 
li wychodzą na jaw wszystkie jej zatargi z logiką: 

Z parafjeńską zacieklością prasa demokra. 
tyczno.narodowa ałakowala po zwycięztwie wszyst- 
kie inne grupy. starając się je wyobcować z naro- 
du, W pierwszej tazie dzialalności politycznej po- 
slów i narodu są zawsze na porządku dziennym in 
terpelneje. Otóż dla wszystkich grup, które w cza 
sie wyborów przegrały, draga inierpelneji zostala 
rogutką narodowo-demokratyczną zamknięta А је- 
donk nie przypominamy sobie Гекіи, by którnś 
z tych угор, przez demokrację narodówą odejęta 
pd życia publicznego, zwróciła się o pomóc do la 
wiey rosyjskiej i przez nią wmosła była interpela- 
clę To też тїшї powiedzieć możemy, że demo- 
kracja narodowa stanęla tylko na stanowisku par: 
tyjnym a nie narodowym. Potym, gdy naród począł 
patrzeć krylyczniej na politykę demokracji narodo: 
wej, wybrani przez narodowców posłowie zaczęli 
występować z purtjl i pozostali reprezentantami 
wyborców anonimowych Demokracja narodowa 
już nawet nie smiala upomnieć sią o tę jawną de- 
zercją | niesubordynację. 

W Dumie nacjonaliści rosyjscy zwyciężyli 
demokratów narodowych ich własną metodą, to 
jest siłą: р 

To też posłów ogarnęła struchlalość, odwrot- 
na strona medalu arogancji. Zamkmęcle Macierzy 
powitano zalękiym milczeniem, 

A gdy minąt nieco strach gdy narodowa 
demokracja zarjentawala się trochę w swej bezsil- 
ności па gruncie pelersburskim, jedni... uciekli, 
skladsjąc mandaly pod pozorem choroby. drudzy 
pozostali, alc juź tylko z metodą pokornego 
i wszelkiej godności pozbawianego żebractwa, we- 
dle zasady „pukajcie a będzie wam otworzono”, 
Gdy przechodził zasadnicza jakiś projekt, żebrano 
o usunięcie paragrafu; gdy przechodził рагайга!, 
żebrano o modylikacją jego redakcji. 

Wreszcie nastąpił w partii popłoch i gromad- 
та dezercja. Nikt nie wierzył w możliwości refor- 
my „panującego stronnictwa, jak w піс nie wie- 
rząc, kupą się przedtym da niego garną! Dezer- 
cja ta wywierala nawet na przeciwnikach wrażenie 
przygniatające. Gdy inne stronnictwa glnęty w wal- 
ce z partjami przeciwnymi, demokracja narodowa 
rozpadla się вата w sobie, wskutek braku jakich- 
kolwiek opór wewnetrznych. 

Nie naród, lecz рага demokratyczna * naro- 
dowa wykazala zupelny brak zdolności politycz- 
nych. „Z emfazą mówili narodowt demokraci 
w stronę postępowców, iż będą traktowali Ich po- 
prostu jak „podkomendnych“, a tymczasem nie 
umieli utrzymać komendy nad własnymi szerega» 
mi, które opuściły Ich w bezprzykładnym po- 
płochu*. 


KRONIKA. 


MUZEUM W RAPPERŚWILU. 270010 się wresz- 
cie w druku „Sprawozdanie zarządu Muzeum z czynna: 
dci w r, 10115, Ошан} pierwszy nprawozdania wykazuje, 
Że w roku ubieglym zmniejszyła się liczba oliarodawców, 
natomiast zwiększyła się liczba przedmiotów ofiarowa- 
nych. Lwia cząść wpływów przypada па bibljotekę, 
dzial muzealny obdarowana slablej jeszcze niż w r. 1910. 


Szkola pulska w Paryżu ofisrowala Muzeum Rap- 
perawilskiemu przeszlo 4,000 dokumentów oraz aktów ko- 
misji rozdawnictwa pomocy z r, 1871 | utworzonego 
w 1864 r. w Paryżu komitetu katolickiego, mnjącego na 
celu wspleranie emigrujących do Francji uczesiników 
powstania. D-r Korol Lewakowski ofierowal autografy 
czterech ostatnich królów polskich. Ogółem nabytki ro- 
ku sprawozdawczego obejmują. 1,722 przedmioty Przy- 
pada z lego na przedmioly pamiątkowe 7, numizmaty б, 
miniatury 7, ryciny 5, fotografie 410, druki 2040, rękopi- 
sy 4216, rozmaitości 25. 

Карін! żelazny Muzeum wynosi 3579: franków. 
Przychody wymosly 13428 fr, w tym 0,180 fr. z oplat za 
zwiedzenie muzeun. Wydatki wyniosly 10,826 (7. (1dmi- 
nistracja 10,821, koszta zamku 15%, koszta zbiorów 374, 
27 {г}, Zatym niedobór wynosi 3,397 (r. 

Muzeum zwiedzilo A215 onób, w tym Polaków 
1,718, Zastęp pracujących w bibijotece muzeum zwięk- 
вту! się, na zewnątrz wypożyczono druków 7,405, 

Sprawozdanie zawiera także przebieg znanych ob- 
rad w roku ublegtym. 


RUCH NAUKOWY. W Krakawie ogłoszono kon: 
kura na ргис historyczną o powstaniu r. 1863, Ma to 
być dzielo popularno-naukowe, wysnute z calego zasobu 
ogłoszonych Już drukiem dokumestów, pamiętników, oraz 
uwzglądniniące dostępne materjały ręktopiśmienne. Praca 
konkureowe powinna podać przebieg powstania od 
pierwszych wypadków przygotowawczych, aż po ostatnie 
chwile walki, zgadnie z prawdą historyczną. W skład 
sądu konkursowego wchodzą: prol. dr. Szymon Aszkena- 
zy, dr. Bronislaw Dembiński, dr, Tadeusz Dwernicki, rak- 
tor dr. Ludwik Finkel, Franciszek Rawlla Gawroński, 
йс. Ludwik Kubala, dr Witold Lewicki i dr. Bronislaw 
Pawlowski. 


SPRAWY NIEMOJEWSKIEGO. Пла 5 b. m. 
III departament karny warszawskiej izby sądowej rozpo- 
znał dwie sprawy. wytoczone przeciwko Andrzejawi Nie- 
mojewskiemu, redaktorowi Myśli Niepodległej, 

W pierwszej sprawie prokurator damagal się uchy- 
lenia wyroku sądu okręgowego, który uniewinmi Niemo- 
Jewskiego od zarzulu blużnierstwe przeciwko dngmalom 
chrystjaniznu w książce „Bóg Jezus”. 

Po dwugodźinnych rozprawach izba odrzuciła pro- 
test prokuratora | zatwierdzila wyrok uniewinniejący 
pierwszej instancji. 

Druga sprawa dotyczyła artykulów Niemojewskiegio, 
wydrukowanych w Myśli Niepodległej w 1008 roku; w nr- 
tykulnch tych Niemojewski, anavzując dzialalność zmar- 
łego redaktoca Roli, Jana Jeleńskiego, nie szczędzi pod 
adresem zmorlego wymyslów, między innymi zaś zazna 
czyl. łe zmorly reduktor Roh „wiedział о tym, że w cią: 
gu najeięższych okresów, jakie przeżywała Warsz: 
artykuly jego niejednokrotnie byly denuncjacjami*. 

W tej sprawie sąd okręgowy sknzal Niemojewskie- 
йо nu dwa miesiące więzienia 

Obecnie izba sądowa wyrok ten uchylila w ten 
sposób, że uznając Niemojewskiego za winneja jedynie 
wymyslów w druku, kazala go na miósiąc uresztu na 
odwachu. Od zarzutu oszczorntwa Niemojewaki zonta? 
zwolniony, 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Panu С. К, i innym. Nr. 29, poświęcony Keytyce 
„rody życia” zosto? wyczerpany. 


Errata, W n-rzo 50-ут w artykule: „Filozofja Henry- 
ka Bergsona" mylnie wydrukowano na str. 9, wiersz 1001 
dolu; „josnowidztwa obu równoległych przejawów dlepotyu, 
Powinna być: „jaanowidziwa obok równoleglych przeja- 
wów ślepoty" 


15 


NAJLEPSZE 
PATEFONI 


poniew ją be а кшк 


głośno, czysto | naturalnie. 


Howe udoskonalone modele nadeszły. 


W reperluarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce ete. 


Ceny płyt zniżone 


ыз rac. ADAM KLIMKIEWICZ. 


ZA GOTÓWKĘ. Warszawa, WIERZBOWA 8 (ię МА RATY 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy СЕМА К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


przyjmują: adminl- 
acja Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, 
kjonki | kantory piam 
Andaktar przyjmuje intere- nieopłaco perjodycz. 
santów codziennie, o: e dostatocz- 
| prócz niedziel i świąt nie opłaconych nie przyj. | Sprzedaż pojsdyńczych nume- 
4 кз рр тије nig. rów ро кар. 20 w War- 


@ айгена doplaca się 


Prenumerata „Prawdy*” 


wraz z bezplatnym dodatki 


W Warazawie: mienięcz. kop. 
30, kwartal. rb. 2, го 
тр. 8, z odnosz. do don 


Onłonzenia wszellcej tr 
515 erre po kop. 20 
= oo garmontowy 
zagranicy: iowy lub je 
+ 2 Кор. 5 зісу, osobiście (strona ogłonzeniowa za . x + 
” * dakcji lub za posred: zawiern 1 варају) MY” 


TREŚĆ: POLITYKA ] ŻYCIE 
Leona Choromanski 
Józefa Langego. 
KOWE: Filozofa Henryka Bergas 
Wroczyńskiegio. — Wrażenia | r 
Odpowiedzi td Redakc Errata 


SPOŁECZNE: Inteligencja chlnpska, — Protest. INEK: Zmierzch, przez 

Przegląd polityczny, — Przyjaciele ludzkości, przez L. Brunna e, przez 

BADANIA 'NAU- 

t Kazimierza 
KRONIKA 


a w Paranie, przez 


Za redaktora: Wincenty Rzymawski. Wydawca: Józef Jahłański. 
Druk. L. Bogulawskiego, Warszawa, Ś-ta Krzyska 11. 


